
Józef Stalin
delegatem
leninęradzkiej
organzacji
partyjnej
na XIX Zjazd W  (ii)
\A I DNIACH 23^25 września br. 
v v  w Leningradzie obradowała 

VI Leningradzka Obwodowa Kon­
ferencja WKP(b).

K onferencja omówiła i zaakcep­
tow ała projekt dyrektyw  X IX  
Z jazdu WKP(b) w sprawie piątego 
p lanu 5-letniego oraz projekt zmie­
nionego sta tu tu  partii i dokonała* 
wyboru nowego składu Lenin- 
gradzkiego Obwodowego Kom itetu 
WKP(b), kom isji rewizyjnej oraz 
delegatów na XIX Zjazd partii.

Wśród ogromnego entuzjazmu i 
burzliwych owacji konferencja wy­
b ra ła  na delegatów na XIX Zjazd 
wielkiego wodza i nauczyciela 
partii kom unistycznej i narodu r a ­
dzieckiego Józefa Stalina oraz jego 
wiernych towarzyszy walki i p ra ­
cy — Molotowa, Malenkowa, Berię, 
Woronzyłowa, M ikojana, Bul- 
ganina, Kaganowicza, Andrejewa, 
Chruszczowa, Kosygina i Szwemi- 
ka.

Delegaci na Konferencję wśród 
ogromnego entuzjazmu uchwalili 
tekst listu z pozdrowieniami do 
Generalissimusa Stalina.

S łowo Polskie

Zacieśn ia  się więź  
nauki z życiem

W świetl e j  fabrycznej 
Pafawagu
odbyła s ą  narada

lekarzy-naukowców
z tobofo kam:

ŚWIETLICY Pafaw agu od­
była się konferencja lek a r­

skich pracowników naukowych z 
udziałem załogi fateryki,.wagonów.

Lekarze wygłosili trzy krótkie 
referaty.

Prof. dr Mierzecki mówił o no­
woczesnych metodach walki z 
chorobami zawodowymi skóry; 
prof. d r Jabłońska z W arszawy —
0 walce z gruźlicą skóry i dr Su­
charek z W arszawy — o m eto­
dach walki z chorobami wene­
rycznymi. Po referatach obecni 
na  sali zadawali szereg rozm ai­
tych pytań, zarówno z zakresu 
chorób zawodowych skóry, jako 
też 1 gruźlicy skóry.
Lekarze udzielali wyczerpują­

cych odpowiedzi, po czym zabrali 
głos robotnicy, delegaci Pafawagu, 
którzy podzielili się z obecnymi — 
wrażeniam i z Ogólnopolskiego Z ja­
zdu Dermatologów, którem u się 
przysłuchują od kilku dni.

Konferencję zamknął przewod­
niczący Rady Zakładowej Pafaw a­
gu, dając wyraz swemu zadowole­
niu z nowego zjawiska— udziału 
robotników na naradach nauko­
wych.

— łiy rażam y  swoją wdzięcz­
ność lekarskim  pracownikom 
naukotf i ,  że inform ują nas o 
wynikać ''swoich badań — po­
wiedział przewodniczący Rady 
Zakładowej. — Pogłębiająca się 
więź nauki z życiem wyjdzie na 
dobre zarówno naukowcom, jak
1 tym, którym przede wszystkim 
służą zdobycze nauki — ludziom 
pracy w Folsce Ludowej.

P K O P  pozdrawia
Kongres
Obrońców Pokoju 
krajów Azji
i strefy Pacyfiku

p  OLSKI Kom itet Obrońców Po-
* koju przesłał depeszę do Kon­

gresu Obrońców Pokoju krajów  
Azji i strefy Pacyfiku, który w  
tych dniach rozpocznie obrady w: 
Pekinie.

„W imieniu narodu polskiego —< 
czytamy m. in. w depeszy — w ita­
my serdecznie Wasz Kongres jako 
w spaniałą m anifestację krzepnącej 
solidarności narodów Azji i strefy  
Pacyfiku w walc" o najszlachet- 
niejsze ideały ludzkości, o wolność, 
pokój i szczęście narodów.

Naród polski głęboko wierzy, że 
Kongres Wasz wniesie wielki 
wkład w św iętą spraw ę walki o 
pokój na całym święcie, że będzie 
on doniosłym etapem na drodze 
przygotowania Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju".

Z całej Polski nadchodzą meldunki 
o wspaniałych sukcesach 
załóg robotniczych osiąganych 
przy reaifzacji zobowiązań

Z E WSZYSTKICH stron kraju napływają radosne meldunki o
wspaniałych sukcesach, osią ganych prze* ludzi pracy przy re­

alizacji zobowiązań podjętych dla poparcia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego i dla uczczenia XIX Zjazdu WKP(b).

U KORONOWANIEM pełnego 
wykonania zobowiązań załogi 

Stoczni im. Komuny Paryskiej by­
ła wczoraj uroczystość wodowania 
nowej jednostki pływającej, wyko­
nanej na 5 dni przed* terminem.

Przy wodowaniu nowej jednostki 
zastosowano metodę tzw. bocznego 
wodowania, opracowaną pod k ie­
rownictwem  profesora Politechniki 
Gdańskiej A leksandra Rylke, lau ­
reata  tegorocznej państwowej na­
grody naukowej.

FSO W LUBLINIE MbNTUJE 
WIĘCEJ „LUBLINÓW"

GODZIN wczeSnlej niż przewi­
dywał harm onogram  zreali­

zowała swoje zobowiązania obsługa 
głównej taśmy montażowej oraz za 
łoga m ontażu i spawania kabin Fa­
bryki Samochodów Ciężarowych w 
Lublinie.

Realizacja zobowiązań wplynęl 
na przedterminowe wykonanie pl: 
nu produkcji samochodów clężarri 
wych w 3 kwartale br. Plan ten 
został wykonany do dnia 25 bm. w 
105,3 proc.

K A N D YD AT N A POSŁA  

H enryk K orotyński dzienni- 
karz-publicysta, naczelny re­
daktor „Życia W arszawy", pre­
zes Stow. Dziennikarzy Pol­

skich.

CAF — fot. Baranowski.

Termin sprawdzania 
spisów wyborców

przedłużony
do niedzieli 

włącznie

50

„Pełne wykonanie zobowiązaji 
jest spraw ą honoru każdego z nas 
— mówi m urarz T. Barski. — 
Jesteśm y dumni, że dwóch n a ­
szych towarzyszy: Kosiorowski i 
Dulian kandyduje na posłów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Wysoką wydajnością 
pracy chcemy zam anifestować na 
szą radość, że są oni na listach 
kandydatów, na których jest rów 
nież Prezydent Bierut. Czynem 
produkcyjnym  chcemy poprzeć 
Program  Frontu Narodowego i ich 
kandydatury".

(Dokończenie na str i -ej) 8

W

K O BIETY — TR A K TO R Z YST- 
K I Z POM-U W DĄBROWIE  

NIEM ODLIŃSKIEJ  
Stale wzrasta ilość kobiet-fa- 
chowców, zatrudnionych w  rol­
nictwie. W ywiązują  się one do­
brze ze sw ych obowiązków  i 
nie tylko dotrzym ują krok u 
sw ym  kolegom, ale niejedno­
krotnie sw ym i osiągnięciami 
przewyższają pracę mężczyzn, 
zdobywając sobie powszechne 

uznanie i szacunek.

CELEM umożliwienia spraw ­
dzenia spisów wyborców 

tym  wyborcom, którzy dotych­
czas nie mieli możności tego u- 
czynić, Państwowa Komisja 
Wyborcza podaje do wiadomo­
ści, iż w niedzielę 28 września 
1952 r. spisy wyborców będą 
wyłożone do publicznego wglą­
du w lokalach ObwGdowych 
Komisji Wyborczych w godz. 
od 9-tej do 29-tej.

SZYBCIEJ ROŚNIE NOWA HUTA
NOWEJ HUCIE czyn produk­
cyjny podjęty dla uczczenia 

Program u Wyborczego Frontu Na­
rodowego i na cześć XIX Zjazdu 
WKP(b) stał się poważnym czynni­
kiem dopomagającym do przełam a­
nia istniejących trudności i przyśpie 
szenia term inu ukończenia budowy 
szeregu ważnych obiektów.

Planowo realizuje czyn produk­
cyjny dla uczczenia Program u Wy­
borczego Frontu Narodowego i XIX 
Zjazdu WKP(b) załoga Zarządu 
Budowlanego n r 3, budująca m. in. 
jeden z najważniejszych obiektów 
— wytwórnię m ateriałów  ognio­
trwałych. Na czoło realizatorów 
czynu produkcyjnego w  zarządzie 
n r  3 wysunęły się Brygada ciesiel­
ska Franciszka Sochy i zespół m u­
rarsk i Teodora Barskiego.

Ambasador USA
w M oskwie
naruszył elementarne 
zasady obowiązujące
dyplomatów
m cłcrqc ordynarne
aszcz rslwa na ZSRR

Moskwa.
f )  ZIENNIK „Prawda" zam ie- 

ścił a rtyku ł pióra „Obserwa­
tora" pt.: „Oszczerca w masce dy­
plomaty".

Tym oszczercą w masce dy­
plomaty jest am basador USA w 
Moskwie Kennan, który w czasie 
swojego niedawnego pobytu w 
Berlinie złożył przedstawicielom 
prasy zachodnio-niemieckiej i a- 
m erykańskiej oświadczenie, n a ­
ruszające elem entarne zasady o- 
bowiązujące dyplomatów w sto­
sunku do kraju, w którym  są a- 
kredytewani.

(Dokończenie na itr. 2). A

205-osofccwa 
reprezenłaca
dolnoś!ąs!<iej 
fnteligencji 
technicznej

t
p r z o d o w n i k ó w  pracy 

i nowatorów  
wyjeżdża dziś
na Kongres
Inżynierów i T e c Im  k a w
w W arszaw ie
N ACZELNA Organizacja Tech­

niczna Dolnego Śląska zorga­
nizowała w dniu 25 bm. przedkon­
gresową naradę aktyw u techniczne­
go. N arada była przeglądem  osiąg­
nięć ośrodka wrocławskiego w prze­
dedniu XI Kongresu Inżynierów i 
Techników Polskich, który w 
dniach 28 i 29 bm. odbędzie się w 
W arszawie. W obradach udział 
wzięli delegaci na warszawski Kon­
gres, aktyw iści dolnośląskich za­
kładów pracy, czołowi racjonaliza­
torzy, przedstawiciele partii i związ 
ków zawpdpwych. Przewodniczył 
inż. Jerzyj>Wałkowski, który  na 
wstępie szczególnie serdecznie po­
w itał obecnych na sali kandydatów  
na posłów do Sejmu, ob.ob. K ijew - 
skiego i Fietkę.

Do prezydium narady wpłynę­
ło wezwanie czołowego racjonali­
zatora, murarza kotłowni kop. 
„Mieszko", Feliksa Wrony, który 
apeluje do wszystkich robotni­
ków, aby szeroko stosowali nowe 
metody racjonalizatorskie i ubie­
gali się o tytuł najlepszego racjo­
nalizatora i nowatora. Zebrani 
przyjęli tekst wezwania gorący­
mi oklaskami.
Uczestnicy narady  jednogłośnie 

uchw alili wysłać do Prezydenta 
Bolesława B ieruta list, w którym  
m. inn. piszą:

— My, inżynierowie I technicy 
zespoleni we Froncje Narodowym, 
przyrzekamy Ci, Obywatelu Pre­
zydencie, podnosić swoją w ie­
dzę i otoczyć troskliwą opieką 
młode kadry techniczne. Idąc za 
Twoimi wskazaniami, pomagać 
będziemy przodującym robotni­
kom w podnoszeniu ich kwalifi­
kacji zawodowych na coraz wyż­
szy poziom, zwiększając tym sa­
mym nowe szeregi inteligencji te­
chnicznej.
Dzisiaj o godz. 10 wyjeżdża z 

W rocławia do W arszawy 205-osobo- 
wa grupa inżynierów i techników, 
którzy na Kongresie reprezentować 
będą 7.000 - rzeszę dolnośląskiej in­
teligencji technicznej.

^  (wer)

y A Ł O G I  fabryk  i zakładów  
pracy w ZSR R  z entuzjaz­

mem  odpowiedziały na wiado­
mość o zwołaniu X IX  Zjazdu  
WKP(b), podejmując liczne i 
cenne zobowiązania.
T 1 OK ARZ narzędziowni Mo- 
•* skiew skich Zakładów Sa- 

mochodowych im. Stalina, J. 
N ikiforow  zobowiązał się w y ­
konywać 250 proc. normy. — Na 
zdjęciu: J. N ikiforow  przy
pracy. Fot. — CAF

Narazili Skarb Państwa  
na w ielkie straty 
— spowodowali zaburzenia 
na rynku  m ięsnym

Wielki proces 
szkodników
z wrocławskiej 
Centrali Mięsnej
którzy zmarnowali
6 .629  prosiąt

DNIACH od 6 do 10 paździer­
nika odbędzie się przed Są- 

 ̂dem  Wojewódzkim we Wrocławiu 
j rozprawa w trybie doraźnym  
przeciwko b. dyrektorowi wrocław- 

! skiej Centrali Mięsnej, Pawłowi 
Hajdukowi, lek-w et. Janowi So­
wińskiemu oraz Kazimierzowi Ku­
leszy i Marcinowi Kotabskiemu, b. 
kierownikom  działu produkcji, 

i Oskarżeni od stycznia do listo- 
I pada 1951 roku kierowali syste­

m atycznie transporty prosiąt i 
warchlaków do v tuczam i, nie sto­
sując przepisowej kw arantanny. 
W wyniku tego w wielkiej tu ­
czam i dolnośląskiej w Proszów- 
ce wybuchła zaraza, powodując 
padnięcie 2 tys. prosiąt. Równo­
cześnie w innych tuczarniach 
województwa wrocławskiego m u­
siano bić przedwcześnie 4.C29 
prosiąt i warchlaków.
Działalność H ajduka i jego 3-ch 

pomocników naraziła Skarb Państ­
wa na olbrzymie szkody, powodu­
jąc równocześnie poważne zakłó­
cenia na dolnośląskim rynku mięs­
nym. W toku śledztwa wyszło na 
jaw , że Paweł Hajduk podający 
się za górnika, do roku 1939 był j  

zawodowym sierżantem, a w cza- i 
sie okupacji hitlerowskiej zgłosił 
się sam orzutnie na wyjazd do Nie­
miec, podpisując volkslistę. Pod­
czas swego pobytu w Niemczech 
pracując w wielkim gospodarstwie 
rolnym, znęcał się nad przebywa­
jącym i tam  przymusowo Polaka­
mi. (y)

0 tys. rotoczoptfzln
zaoszczędzi

skcina
szczecińska

przy produkcji
każdego statku
7  AŁOGA stoczni szczeciń- 

skiej opracowała za­
kładowy plan techniczny na 
r. 1953. Plan ten zmierza prze­
de wszystkim do zmechanizo­
wania i uspraw nienia n a jb a r­
dziej ciężkich i pracochłonnych 
procesów produkcyjnych or:»z 
do lepszego wykorzystania we­
wnętrznych rezerw w walce o 
plan.

We wszystkich oddziałach 
stoczni, specjalnie powołane ko­
misje wydziałowe, po naradach 
wytwórczych z robotnikam i u- 
staliły zakres niezbędnych n 
sprawnień technicznych, pobu­
dziły myśl racjonalizatorską ro ­
botników i brygad inżynieryj­
no-technicznych oraz opraco­
wały konkretne wnioski racjo­
nalizatorskie, związane z p la­
nem technicznym na rok przy­
szły.

Do komisji wydziałowych 
wpłynęło b. wiele wniosków, 
których realizacja pozwoli za­
oszczędzić w ciągu roku wiele 
tysięcy roboczogodzin, zm niej­
szyć zużycie cennych m ateria­
łów oraz podnieść bezpieczeń­
stwo pracy stoczniowców.

Doniosłe znaczenie ma m. 
in. projekt zastosowania sza­
blonów i makiet do wykony­
w ania rurociągów na w arsz­
tatach. Zrealizowanie tego 
projektu pozwoli zaoszczę­
dzić 6 tys. roboczogodzin 
przy produkcji każdego s ta t­
ku pełnomorskiego. Ponad 7,5 
tys. godzin oszczędności rocz­
nie przyniesie zastosowanie 
przyrządu do oczyszczania 
podszycia kadłubów z rdzy.

Jutro 
6 stron
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Cena 15 groszj

Więcej okrętów, samochodów, węgla i tkanin
oto czym popierają ludzie pracy

PROGRAM WYBORCZY 
FRONTU NARODOWEGO
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Charlle
T>ROKURATOR generalny USA
4 James Mc Granery rozpoczął 

kroki celem zabronienia powrotu 
do Stanów Zjednoczonych aktorowi 
filmowemu Chariie Chaplinowi, 
zamieszkałemu od lat 30 w Amery­
ce. Chaplin wraz z rodziną udał się 
na paromiesięczny pobyt do Euro­
py. Za przyczynę rozporządzenia 
podają władze USA antyamerykań- 
ską działalność artysty. Taką krót­
ką wiadomość przyniosły depesze 
z  Waszyngtonu.

Chariie Chaplin. Malutki czło­
wieczek w podniszczonym melonie 
na głowie, podpierający cienką la­
seczką nogi w wykrzywionych bu­
tach, stał się w  ciągu wielu lat na 
całym świecie symbolem opuszczo­
nego nędzarza, człowieka, który nie 
znajduje pomocy w bezlitosnym  
śwlccie kapitalistycznym. Chaplin 
sam tworzył sw e filmy. Walczył w  
nich samotnie przeciw bezdusznej 
machinie ustroju kapitalistycznego, 
przeciwko uwielbieniu pieniądza, 
przeciwko faszystowskiej dyktatu­
rze, przeciwko wojnie. To były je ­
go grzechy, które nazwane zostały 
„działalnością antyamerykańską".

Chaplin walczy przy pomocy 
śmiechu. Przy okazji wyświetlania 
ostatniego swego filmu „Światła 
łampy" (Limelight), Chaplin po­
wiedział:

— Wierzę w  siłę łez i śmieci i ja ­
ko antidotum nienawiści i terroru.

Łzy 1 Śmiech — oto co wywołuje ott 
30 lat „Karolek" w salach kino­
wych całego świata. Chariie Chap­
lin, pieszczotliwie nazywany Char- 
lien*. a we Francji Charlot — Ka- 
rolklem, ulubiony aktor ludzi, któ­
rzy na własnej skórze odczuli stra­
szliwe cięgi ustroju kapitalistycz­
nego: bezdomnych, bezrobotnych, 
krzywdzonych, poniżanych 1 potrą­
canych przez możnych bogaczów.

Przed 30 laty Chariie Chaplin 
przeniósł się ze sw ej angielskiej oj­
czyzny do Ameryki, gdyż tam w i­
dział w  owej chwili największe 
możliwości techniczne tila rozwi­
jania swego talentu. Nie przyjął 
jednak nigdy obywatelstwa amery­
kańskiego i tę okoliczność wyzy­
skano teraz, gdy po 20 przeszło la­
tach nieobecności w  Europie, zde­
cydował się na odwiedzenie „stare­
go kontynentu".

Przypominano sobie w  tym mo­
mencie, że to przecież Chaplin w al­
czył w filmie „Dzisiejsze czasy" z 
mechanizacją amerykańskiego ży­
cia, że to Chaplin w niejednej swej 
wypowiedzi wyrażał się entuzja­
stycznie o kraju socjalizmu — 
Związku Radzieckim, że to Chap­
lina ukazywał jeden z naj­
piękniejszych filmów radzieckich, 
słynny „Cyrk" (jest tam aktor gra­
jący rolę Chaplina w radzieckim 
cyrku), że to on pognębił śmie­
chem wodza faszyzmu Hitlera w 
swym  „Dyktatorze", że to on miał 
odwagę ostatnio w dobie, gdy fran­
cuska kinematografia rozpaczliwie 
walczy z zalewem amerykańskich 
szmir, zachęcać Francuzów, by nie 
rezygnowali z niezależności swej 
produkcji i nie zatracali swej ży­
wotności i że wymaga tego od nich 
poczucie sprawiedliwości i wolno­
ści, które tylokrotnie ich nie za­
wiodło.

PRAWDA W OCZY
1 2 e  to on wreszcie protestował 
przeciwko wydaleniu ze Stanów  
Zjednoczonych antyfaszystów, a 
wezwany przed komisję do ba­
dań działalności antyamerykans- 
hiej palił prosto prawdę w  oczy.

Za te wszystkie „przestępstwa 
postanowiono wielkiego artystę, u- 
wielbianego przez miliony prostych 
ludu, wydalić z granic kraju, w  
którym mieszkał od łat trzydziestu, 
wydalić go podstępnie podczas je­
go europejskiej podróży.

W iele z filmów Chaplina kończy 
się  obrazem, w którym odtrącony 
przez społeczeństwo samotny boha­
ter odchodzi pustą drogą bez celu, 
bez żadnej nadziei pomocy.

Chariie Chaplin, wyrzucony 
przez faszystowskich władców  
USA, nie odejdzie w  samotną dro­
gę. Będzie za nim olbrzymi oboz 
ludzi, pragnących tego, co 1 onj 
walki z faszyzmem i wojną. Walki 
aż do zwycięstwa.

Odpowiedzig na zakusy imperialistów i neohitlerowców
NA Z I E M I E  ODZYSKANE

jest zgodność poglądów wszystkich Polaków 
jednoczących się we Froncie Narodowym

-stwleidzaią ilelegaei społeczeństwa 
na Kongresie Ziem Odzyskanych

S Ł O W O  P O L S K I E

Załogi 
całegc
realizują

IT ODA JEMY dzisiaj fragmenty dalszych przemówień wygłoszo­
nych w dyskusji na Kongresie Ziem Odzyskanych we Wrocła­

wiu dnia 21 września br.
KS. INFUŁAT KAZIMIERZ 
LAGOSZ, ORDYNARIUSZ 
DIECEZJI WROCŁAWSKIEJ

p  RAGNĘ, aby w  dzisiejszych 
1 obradach do głosów,1 które 

padają  n'a tej sali, przyłączył się 
i gios przedstawiciela kościoła ka ­
tolickiego na naszych Ziemiach 
Odzyskanych, pragnę tu dać św ia­
dectwo zgodności, jak a  pahuje 
wśród wszystkich Polaków, za- 
równo w  spraw ie nienaruszalności 
naszych granic, jak  i w sprawie 
pokoju i budowania gospodarczej 
pomyślności naszej Polski Ludowej.

Mogę z dumą powiedzieć, że dla 
nas wszystkich wznoszących i 
utrwalających polskość Ziem Od­
zyskanych idea Frontu Narodowe­
go jest szczególnie bliską, jest na­
kazem wynikającym z najbardziej 
bezpośrednich codziennych zadań i 
obowiązków Polaka.

swoje zobowiązania
(Dokończenie ze str. 1-ej)

SETKI TYSIĘCY METRÓW 
TKANIN PONAD PLAN

Z AŁOGI wielu zakładów prze­
m ysłu bawełnianego, dzie- 

wiarsjuego i odzieżowego, m. in. 
ZPW im. Wł. Reymonta, ZPW  im. 
gen. Świerczewskiego, ZPB im. K. 
Liebknechta, ZPB im. Rewolucji 
1905 r., ZPB im. J. M archlewskie­
go zam eldowały o przedterm ino­
wym  w ykonaniu zadań produkcyj­
nych na 3 kw arta ł br.

Do przedterm inowego wykonania 
planów  na 3 k w arta ł br. przyczynił 
się wielce zapaj z jak im  załogi wy­
konywały zobowiązania dla popar­
cia Program u Wyborczego Frontu 
Narodowego i na cześć X IX  Zjaz­
du WKP(b).

Zwycięskie załogi postanowiły do 
końca kwartału wyprodukować set- 
kl tysięcy metrów tkanin ponad 
plan.

ZAŁOGI 13 KOPAL# 
PRZEDTERMINOWO 

WYKONAŁY SWE KWARTALNE 
ZADANIA

W ALKA o realizację zobowiązań 
podjętych dla poparcia P ro ­

gram u Frontu  Narodowego oraz dla 
j uczczenia X IX  Zjazdu WKP(b) zmo 

bilizowała wiele załóg górniczych i 
I przyczyniła się do przedterm inow e­

go wykonania przez szereg kopalń 
zadań 3 kw artału  br.

O przedterm inow ej realizacji p la- 
i nów 3 k w arta łu  m eldują dalsze ko- 
‘ palnie: „Bieńsko", „Marcel", „Piast", 

„Prezydent", „Sląsk“, „Karol“ i 
i „Bielszowice".
I Dzięki wysokiemu przekraczaniu 

zobowiązań produkcyjnych do dnia 
| 26 bm. o wykonaniu zadań 3 kwar­

tału br. doniosło już 13 załóg gór­
niczych, których przykład pobudza 
do wysiłków załogi kopalń pozosta­
jących w tyle.

WIATA
i r  N a  p ó łk a c h  k s ię g a r s k i c h  w  Z S R R  

u k a z a ł  s ię  w  j ę z y k u  r o s y j s k im ,  w  n a ­
k ł a d z i e  150 000 e g z ., z b ió r  o p o w ia d a ń  
M a r i i  K o n o p n ic k ie j .  D o ty c h c z a s  w y d a ­
n o  w  Z S R R  w  24 j ę z y k a c h  n a r o d ó w  r a ­
d z ie c k ic h  d z ie ł a  55 p i s a r z y  p o ls k ic h  w  
o g ó ln y m  n a k ła d z i e  7 m il io n ó w  e g z e m ­
p l a r z y .

i c  23 w r z e ś n ia  w y je c h a ł  z  M o s k w y  
i e g n a n y  u r o c z y ś c ie  n a  l o tn i s k u  p r e m i e r  
M o n g o ls k ie j  R e p u b l ik i  L u d o w e j  J .  C e- 
d e n b a l .  W  k r ó tk i m  p r z e m ó w ie n iu  p o ­
ż e g n a ln y m  p o d z ię k o w a ł  o n  r z ą d o w i  Z w . 
R a d z ie c k ie g o  z a  s e rd e c z n e  p r z y j ę c ie  w  
M o s k w ie  i  p o m o c  Z S R R  d la  n a r o d u  
m o n g o ls k ie g o .  W ra z  z  p r e m i e r e m  w y ­
j e c h a ł  z  M o s k w y  w ic e m in .  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  M o n g o ls k ie j  R e p u b l ik i  L u ­
d o w e j  Z . S a m b u .

X  r-3-49056

Ludność Trizonii 
domaga się
prowadzenia rozmów 
w sprawie jedności 
Niemiec

Z całych Niemiec zachodnich w 
dalszym  ciągu nadchodzą w iado­
mości o w iecach i dem onstracjach 
najszerszych rzesz ludności, pod­
czas których wysuw ane są żądania 
prow adzenia nadal rozmów w spra 
wie przywrócenia jedności N ie­
miec.

Pod p resją  opinii publicznej 
członkowie frakc ji Unii Chrześci- 
jańsko-D em okratycznej (CDU) w 
parlam encie bońskim  oświadczyli, 
że są gotowi prowadzić dalsze roz­
m owy z przedstawicielam i izby lu ­
dowej Niemieckiej R epubliki De­
m okratycznej.

Jak  donosi dziennik „Neues 
D eutschland", wiceprzewodniczący 
„wolnej partii dem okratycznej" 
B erlina zachodniego F ritz  H aus- 
berg w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielom  prasy  oświadczył: 
„jestem  za rozmowami między 
przedstaw icielam i Niemiec wschod­
nich i zachodnich, za przyw róce­
niem  jedności Niemiec i zawarciem  
trak ta tu  pokojowego ze zjednoczo­
nym i Niemcami".

Burżuazyjna prasa zachodnio- 
niemiecka szeroko komentuje 
niedawny pobyt delegacji izby 
ludowej NRD w  Bonn. Liczne 
dzienniki podkreślają koniecz­
ność prowadzenia nadal rozmów 
rozpoczętych w Bonn i występu­
ją ostro przeciwko wrogom jed­
ności Niemiec.

Przebyliśmy tu na tych ziemiach 
długą drogę i niemałe osiągnięcia 
dzielą nas od chwil, kiedy życie 
polskiego katolicyzmu po długiej 
nocy zaczynało się budzić na nowo.

Dziś nie tylko odbudowaliśmy 
większość kościołów, ale mamy 
już na Ziemiach Odzyskanych 
wskrzeszoną na stałe polską admi­
nistrację kościelną.

Pragnę tu z całym naciskiem 
podkreślić, że kłamstwa rozsiewa­
ne przez zaślepionych nacjonaliz­
mem niemieckich rewizjonistów  
godzą w równej mierze w dobro 
narodu polskiego, jak i w autorytet 
kościoła.

|M  Y POLACY, a szczególnie my 
* katolicy polscy, gotowi je­

steśmy zapomnieć o wielowieko­
wych krzywdach, gotowi jesteś­
my, wyciągnąć rękę do szczerej 
zgody, nie wolno nam jednak 
milczeć i z pobłażaniem tolero­
wać działalność tych Niemców, 
którzy’, idąc śladami Hitlera, 
knują nowe plany wojenne i m i­
lionom ludzi szykują zagładę. 
Dla tych możemy, mieć tylko 
twarde słowa, i nie tylko słowa. 
Odpowiedzią naszą jest zgodność 
poglądów wszystkich Polaków i 
wzmożony wysiłek pracy nad 
budowaniem pomyślności i roz­
kwitu naszej Ojczyzny. (Oklaski).

WOJCIECH ŻUKROWSKI 
literat

P  RZYSZLISMY z  różnych stron. 
~  Spod nalotu niemczyzny prze­

mówiła do nas przeszłość. Orły 
piastowskie na  wieżach miast, 
cmentarze praojców  upewniały

nas, że stąpam y %po swoim dzie- 
dzictwie. Na tej ziemi Widnieje 
pieczęć polskiego władania.

Jestem  jednym  z pisarzy, którzy 
tu wkroczyli w  m undurze, z b ro­
nią w ręku, którzy przywieźli tu 
pierwszych repatriantów , wreszcie 
sami się tu osiedlili — by tow arzy­
szyć w am  w pracy i tworzyć. 

Jednak  by)ó nas Za mało. 
Dlatego dziś świadomi odpowie­

dzialności przed historią i narodem  
postanaw iam y:

Jednogłośną uchwalą walnego 
zebrania Związku Literałów Pol­
skich — roztoczyć trwałą i naj­
troskliwszą opiekę nad Ziemiami 
Odzyskanymi. Wysłać tu najlep­
szych pisarzy, by poznali co­
dzienne troski i radości miesz­
kańców, by ukazali im nieśmier­
telne piękno naszej kultury, mó­
wili im wielką urzekającą praw­
dę o odrodzonej Polsce Ludo­
wej — i by Polsce mówili o tych 
ziemiach, które na wieki w jedną 
całość zrosły się z Macierzą!

FRANCISZEK KIERNICKI 
były żołnierz 1 dywizji im. T. 
Kościuszki — obecnie sołtys 
grom. Czarnów, gm. Gorzyce, 

woj. zielonogórskie
f l  YŁEM żołnierzem 1 dywizji im.

Tadeusza Kościuszki. Wspól­
nie z żołnierzami radzieckimi prze­
lewaliśm y krew  o powrót naszych 
odwiecznych piastow skich ziem do 
Macierzy.

Po zwycięstwie wróciliśmy na te 
ziemie. Tysiące przyszło nas tu z 
gołymi rękami, ale już wtedy na 
przekór wrogom — rewizjonistom  
niemieckim i ich amerykańskim 
opiekunom wiedzieliśmy, że ziemie 
te zagospodarujemy: że zadymią
na nich kominy fabryk, że pola po­
kryją się łanami zbóż.

Władza ludowa przyszła nam z 
pomocą. Dziś z dumą możemy po­
wiedzieć, że dorobek nasz jest 
ogromny. Zlikwidowaliśmy odłogi 
i nieużytki. Rozwijamy hodowlę 
bydła i trzody chlewnej. Dzięki 
opiece państwa stale zwiększamy 
urodzaje z naszych pól.

Solą w oku dla faszystów jest 
rozwój naszych Ziem Odzyskanych, 
ale  zjednoczeni we wspólnym 
Froncie Narodowym — zwycięży- 
iłiyl W ytrwałą, codzienną pracą 
zbudujem y Polskę silną i bogatą!

JAN KULA 
profesor Uniwersytetu Warszaw­

skiego, historyk
Germanizowal się szybko polski ' 

obszarnik, służąc na dwóch łapkach | 
zą prawo wyciskania ostatniego j 
potu ze swego poddanego, polskie­
go chłopa. Tylko lud pracujący i 
miast i wsi wbrew obszarnikom, I 
wbrew kapitalistom, wbrew wiek- ; 
szóści, zwłaszcza wyższego ducho- | 
wieństwa — twardo stai przy poi- . 
skości. I

PHsudcżyzna i przedstaw'ciele pra­
w icy pepesowskiej, ofiarowywali 
swe usługi wywiadowi niemieckie­
mu i austriackiemu. Planując przy­
szłą Polskę, rezygnowali z góry z 
Gdańska, Szczecina, Wrocławia, 
Katowic, Poznania, i Torunia. W  
lejm ie pruskim Jeden tylko glos 
miał odwagę — wśród rozpalonego 
szow iiizmu zgromadzonych przed­

stawicieli junkierstwa i burżuazji 
z powołaniem się na Marksa I En­
gelsa bronić praw narodu polskie­
go. Był to glos radykalnego posła 
socjaldemokraty S. Slobla, klóry — 
powołując się na swe kontakty z 
SDKPiL — stwierdź’], że krzywdzi­
ciele Polski są jednocześnie naj­
większymi wrogami również nie­
mieckiego narodu i całej ludzkoś­
ci. •

Prosta jest nauka polityczna, pły­
nąca z tych faktów historii. Z ra­
dością i ufnością patrzy dziś świa­
domy Polak poprzez Odrę, gdy wie 
że to właśnie z pierwszych szere­
gów tego „Spartakusa" na którego 
zebraniach śpiewano ,,Jeszcze Pol­
ska nie zginęła", z tego „Spartaku­
sa", w którym walczył Julian Mar­
chlewski, w którego szeregach zgi­
nęła Róża Luksemburg — wyszedł 
dzisiejszy Prezydent NRD Wilhelm 
Pieck.

100 mii onów zł
przyniosą
zobowiązania
inżynierów i techników
dla uczczenia 
swojego II Kongresu

ZWIĄZKU z m ającym  się 
”  odbyć w dniach 28 i 29 bm. II 

Kongresem Inżynierów  i Tech­
ników, w  wielu zakładach pracy, w  
przedsiębiorstwach technicznych, w 
stowarzyszeniach i innych kom ór­
kach organizacyjnych inżynierowie 
i technicy podejm ują zobowiązania 
produkcyjne dla uczczenia Kongre 
su. Łącznie w całym kraju  podjęto 
ponad 2200 zobowiązań, w tym  po­
nad 500 zobowiązań indyw idual­
nych. Reszta to zobowiązania zbio­
rowe grup inżynieryjno-technicz­
nych, względnie brygad inżynier- 
sko-robotniczych. Łączna wartość 
podjętych zobowiązań w yraża się 
kwotą około 100 milionów zł.

Ambasador U S A  
v/ Moskwie
miota oszczerstwa -  
na ZSRR

(Dokończenie ze str, 1-ej) ^
Kcnnan nie zawahał się przy 

tym przed wyluszczeniem jaw­
nych bzdur, będąc widocznie pcw 
ny, że wszystko co powie, choćby 
to nie miało żadnego sensu, bę­
dzie szeroko rozreklamowane 
przez specjalistów od oszczerczej 
propagandy przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. M. in. porównał on 
sytuację Amerykanów w Mo­
skwie z tym, co rzekomo prze­
szedł, gdy w latach 1941—4? był 
w Niemczech internowany przez 
hitlerowców.
W związku z tym  „Obserwator" 

pisze: „Kennan dawno już dał do­
wody, że jest wrogiem pokoju, a 
więc wrogiem Związku Radzieckie­
go. Świadczy o tym  cala jegę do­
tychczasowa działalność. Nie.spo­
sób w związku z tym  nie przypom­
nieć wypadku opisanego w książce 
pewnego dziennikarza angielskiego.

Działo s!ę to 9 m aja 1945 roku w 
Moskwie, w dniu zwycięstwa nad 

j Niemcami hitlerowskimi. Św iad­
kiem  tego św ięta narodowego był 

I również Kcnnan. Oto co pisze o 
nim  dziennikarz angielski Parker 
w  swej książce „Spisek przeciwko 
pokojowi", i

„Na ulicy Mochowej przecisną­
łem się przez tłumy mieszkańców 
Moskwy i wszedłem do gmachu 
ambasady amerykańskiej. Przed 
zamkniętym oknem ujrzałem w y­
soką postać radcy ambasady USA 
w  Moskwie George‘a Kennana. 
W milczeniu patrzył przez szybę 
na tłum, stojąc w ten sposób, by 
nie widziano go z dołu. Hałas na 
ulicy nieco osłabł. Zauważyłem 
na twarzy Kennana, przyglądają­
cego się tej wzruszającej scenie, 
dziwny wyraz niezadowolenia i 
zdenerwowania. Rzucając ostat­
nie spojrzenie na tłum, Kennan 
odsunął się od okna, mówiąc ze 
złością: „Triumfują... myślą, że 
wojna się skończyła, a tymcza­
sem wojna dopiero się rozpoczy­
na".
„Teraz jednak — pisze w zakoń­

czeniu „Obserwator" — nie chodzi 
o dawne wybryki Kennana. Teraz 
chodzi o jego obecne wrogie wy­
stąpienie przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, przy czym nie chodzi 
o wrogie wystąpienie Kennana jako 
osoby pryw atnej, lecz o jego wy­
stąpienie jako am basadora am ery­
kańskiego w ZSRR. .

Jak  nazwać — zapytuje „Obser­
w ator" to niegodne zachowanie się 
Kennana — am basadora?".

— W ielka mi rzecz, bieg na prze­
łaj! Sam  bowiem to n ie biegał z 
chłopcami nad Lubiną. Człowiek 
za dorosły na takie zabawy.

W zruszył ram ionam i i poszedł 
dalej.

O rganizatoram i im grezy byli 
dwaj nauczyciele gim nSy^ki jednej 
ze szikół w Zlinie — Horec i B rze­
zina. Wychodzili w prost ze skóry, 
by bieg udał się jak  najokazalej. 
Wszystko było już gotowe: trasa, a- 
fisze, reklam a.

— B rak tylko startujących — 
m artw ił się Horec. Ze zgłoszeniami 
było kiepsko, zaledw ie 44 zaw odni­
ków. -

— A może by tak  namówić p ra k ­
tykantów  od Baty? — doradzał 
Brzezina.

Horec m achnął ręką:
— Byłem i tam. Patrz, oto lista 

od Baty. Jedni nie m ają butów, in ­
ni nie chcą. W czoraj ledwo nam ó­
wiłem jakiegoś Zatopka, żeby ra ­
czył wziąć udział w biegu. Taki 
młokos, a  długo się zastanaw iał, a -  
by wreszcie łaskaw ie się zgodzić. 
Nie m ają czasu, wszyscy tacy za­
pracowani.

Im  bliżej j ln i a  startu , Emil 
był coraz barcfziej zły, że dał się 
wciągnąć w tę całą imprezę. Zaha- 
rowany był strasznie.

— Cóż za głupiec ze mnie! Wol­
ny dzień — stracony. Jak  tu  w y­
kręcić się Horecowi?

Poszedł do lekarza.
— Panie doktorze, bardzo mnie 

boli kolano.
— Pokaż, nic n ie widzę, cóż się 

takiego stało?
— Biegłem po schodach i  prze­

wróciłem się...
Lekarz pochylił się nad chorą no­

gą-
— Zrób parę  krokow.
— Wiesz co, m nie się wydaje, że 

ty coś kręcisz. Masz zdrowe, moc­
ne nogi. Na takich nogach możesz 
obiec cały świat.

Nieznany lekarz ze Zlina, n ie wie

W e dłu g  K.  Molnara napisał  B. Tom aszew sk i

B IE G  D O  S ł A W Y (3)

dział wówczas, że postawił genial<  
ną diagnozę.

Poczciwe, stare doktorzysko...
S ta rte r podniósł pistolet. Strzał i 

zawodnicy ruszyli, a wśród nich 
biegacz mimo woli — Emil Zato- 
pek, p rak tykan t z fabryki Bata.

Początkowo biegli zw artą  grupą. 
Emil dreptał gdzieś w sam ym  śród 
ku. Przyśpieszył kroku. Policzki 
głaska! mu rześki, wiosenny w iatr. 
P łuca pracowały jak  miechy. No­
gi zaczęły nieść chyżej i chyżej. 
Emil wysuwał się do przodu — je ­
den, drugi... trzeci... ósmy... jedena­
sty — liczył m ijanych rywali. Póź­
niej przestał już liczyć, tylko biegł, 
coraz szybciej. Przed oczami m aja­
czyła jakaś sy lw etka,'Z nów  przy­
śpieszył kroku, a le  — lider był 
szybki, Emil ciągle widział jego 
plecy. Nie dojrzał twarzy. Wpadli 
na metę.

PROROCTWO IIORECA
-  Wiosenny bieg na  przełaj o m is­
trzostwo Zlina zakończył się zwy­
cięstwem miejscowego asa nazw i­
skiem Krupacka. Drugie miejsce za 
jął Zatopek.

— Dobrze się spisałeś — mówił 
po biegu do Emila zwycięzca. Nie 
myślałem, że będziesz drugi. Sły­
szałem, żeś wcale nie chciał bie­
gać. Głupiś, Zatopku! jesteś zdro­
wy i młody. Powinieneś biegać.

Ale najw ięcej trium fow ał nau­
czyciel Horec, który chodził dum ­
ny jak  paw i powtarza! naokoło:

— Ja  odkryłem  Zatopka i zoba­
czycie, że z tego chłopca będzie 
kiedyś m istrz Zlina.

Jakże bliższy praw dy byl skrom ­

ny, s ta ry  lekarz, o którym  nasza 
opowieść nie wspomina już dalej 
ani słowem.

RAMIĘ W RAMIĘ 
Z KRUPACKĄ

Ale na razie najlepszym  biega­
czem Zlina był nadal zwycięzca 
wiosennego biegu Krupacka, na­
wiasem mówiąc sym patyczny mło­
dzieniec, obdarzony stanowczym 
charakterem . Dopóty nalegał, aż 
wreszcie Emil zmiękł i przyszedł 
na trening. Przyszedł raz, potem 
drugi i trzeci. Wiosna była piękna, 
w ca!ej krasie •— na stadionie było 
prześlicznie. Wziął udział w jakiejś 
sztafecie, zresztą bez powodzenia — 
jago zespół zajął ostatnie miejsce. 
Może właśnie ten fakt, to niepo­
wodzenie — zdopingowało naszego 
bohatera do bardziej wytężonej 
pracy. Trenował przeważnie z K ru- 
packą, z którym  zaprzyjaźnił się 
mocno, i ram ię w ram ię przem ie­
rzali bieżnie zlińskiego stadionu, do 
zmęczenia, do ostatniego potu nie- 
ledwie.

Jesienią Emil zaczął odwiedzać 
salę gimnastyczną, m iejscowi tre ­
nerzy udzielali mu pierwszych po­
rad i wskazówek. Tak minęła zima 
i przedwiośnie. Stopniały śniegi na 
łąkach i pagórkach wokół Zlina, 
bieżnia na stadionie zapraszała do 
wznowienia treningu.

Pierwszy sta rt Emila i pierwszy 
upragniony sukces. Zwyciężył w 
biegu na 3.000 m w miejscowej 
obsadzie i uznany został »  następ­
cę Krupacki.

JAK NA POCZĄTEK — NIEŹLE
I właśnie wtedy, jakby w prost 

z nieba spadł w ramiona Zatopka 
— d r Haluza. Kochany, kochany, 
drogi, ubóstw iany przez czechosło­
wackich lekkoatletów , Haluza, je ­
den z lepszych biegaczy, spec nad 
spece. Zatelefonował do fabryki 
po Emila, i nie dając chłopcu dojść 
do słowa, wyznaczył mu spotkanie 
na stadionie.

— W idziałem cię wczoraj na za­
wodach. Jak  na początek biegasz 
nieźle. Przyjdź jutro, potrenujem y 
razem. Dowidzenia. Haluza poło­
żył słuchawkę.

Następnego dnia spotkali się na 
bieżni. „Ali", tak  nazywali wszys­
cy Haluzę, byl zwolennikiem iście 
końskiego treningu i ostro wziął 
Emila w obroty.

— Trzy okrążenia lekko, na  pół 
siły, — a potem 60 m sprintu i znów 
wolno, miękko — krok w krok. 
Pow ietrze wciągaj nosem, nie garb 
się, ręce wyżej, tak... uważaj Emil, 
sprint! Pierwszy trening trw ał bli­
sko godzinę.

Następnego dnia znów telefon do 
Emila, Haluza przyjechał do Zlina, 
a k u ra t na parę tygodni, i nowa 
daw ka treningu.

„Ali" interesował się wszystkim, 
co miało jakikolw iek związek z 
trybem  życia chłopca. Pytał ile go­
dzin śpi, czy pali, jak  się odżywia. 
A na pożegnanie powiedział:

— Jesteś m ateriałem  na dobre­
go biegacza. Z 4,20 min. na dystan­
sie 1.500 m możesz zejść w  ciągu 
sezonu na ręw ne 4 min. A to już 
coś znaczy.

Minęło dwa miesiące. W Pradze 
odbył się emocjonujący mecz lek­
koatletyczny Czechy — M orawy i 
jedna z gazet w Zlinie tak  pisała 
o tej imprezie:

Z kim przegrał Cevona?

(d. c. n.}



Wschód słońca — godz. 5.31. 
Zachód słońca — godz. 17.23.
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Spacerkiem

WROCŁAWIU
Rekord

7  R Z Y  miesiące temu ob. M. K. 
wpłacił do biura opalowego 

M.H.D. Nr 24 sumę 316, — zł. Była  
to oplata za 2400 kg koksu wraz z 
przywozem, który miał nastąpić 
dnia 5 sierpnia.

Od tego czasu zamówienie obe­
szło niemal całe miasto, a mimo to 
ob. M. K. koksu nie otrzymał.

Zaczęło się w  punkcie opałoyjym 
M.H.D. w  Leśjiicy. Nie posiadając 
koksu w  tym  składzie, Miejski 
Handel Detaliczny przesłał zlece­
nie do Gazowni, która zawiado­

miła ob. M. K. że 
otrzyma on koks 
w  dniu 28 VIII. 
Ponieważ w  ozna­
czonym terminie  
ob. M. K. koksu
nie otrzymał, udał 
się z  kolei do
punktu  opałowego 
na Tarnogaju.

Tu  koks był, ale 
kierownik zażądał 
dopłaty za tran­
sport;. _ Nie pomo­
gły tłumaczenia, 
że przecież ob.

M. K. już opłacił koszty przewozu. 
W końcu kierownik wspaniało­
myślnie... przesłał zlecenie do skła­
du przy ul. Fredry. Sta^d bez dłu­
gich namysłów skierowano je do 
Leśnicy, gdzie jak wiadomo, koksu 
nie ma...

A więc zamówienie  ob. M. K. 
zrobiło przepisowe błędne koło,
wracając po blisko miesięcznej 
wędrówce do punktu  wyjściowe­
go — Leśnicy.

Rekord tak niedbałego załatwie­
nia sprawy wymaga odpowiedniej 
nagrody, o którą jak najszybciej  
Winny zatroszczyć się odpowiednie 
czynniki.

Koresp. J. Pichłer

Więcej uw agi!
I_T OTEL robotniczy Zjednoczenia 

Robót Wiertniczych i Funda­
mentowych Z w e  Wrocła­
wiu  jest wyposażony w  łóżka że­
lazne z siennikami wypełnionymi  
słoma. Słoma ta winna być w  
dennikach co pewien czas zmie­
niana.

W poczatkach sierpnia ce­
lem wymiany  dział gospodarczy 

Z.B.M.-u zakupił  
300 kg słomy. Zło- , 
żono ją pod gołym j 
niebem w bazie j 
sprzętowej przy  j 
ul. Slężnej 88. '
Sioma leży tam  j
dotychczas, bo kie- : 
równik działu tran  ! 
sportowego, ob. j 
Klepacz, nie chce 
przydzielić sam o­
chodu do prze­
wiezienia jej do 
hotelu robotnicze­
go.

A tymczasem robotnicy muszą 
spać na samych siatkach, bo od 
dawna nie zmieniana słoma starła 
się.

Trzykrotnie dział gospodarczy 
zamawiał samochody u ob. K le­
pacza.

A  m y  prosimy dyrekcję po raz 
pierwszy i jest nadzieja, że ostatni, 
by sprawom bytow ym  swoich 
pracowników poświęcała więcej 
uwagi.

Koresp. S. Ostolski

Laureaci konkursu gastronomicznego „Słowa"
mówią o swojej pracy
Najlepsza kelnerka Jadwiga Wadowska

jeszcze nigdy nie miała 
meporozunTeA z klientami

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 3

Nową wycieczkę
z cyklu
.Poznajemy
osobliwości
Wrocławia'
organizuje PTTK

J AKO najestetyczniejszy lokal gastronomiczny wytypowano Bar 
Centralny. Przyjemny wygląd, ązybka i uprzejma obsługa, róż­
norodność dań — oto zalety Baru Centralnego.

rM AKŁAD ten  już niejednokrot- 
nie w ysunął się na  czoło za­

kładów gastronomicznych. W roku 
bieżącym powtórzył swój sukces.

Do przodujących kelnerów  B aru 
Centralnego należy ob. Maria Szul- 
m ajer, k tó ra  w  konkursie „Słowa 
Polskiego" zajęła drugie miejsce. 
Nie jest to pierwszy sukces ob. 
Szulm ajer. W książce życzeń i za­
żaleń jest wiele pochwał w pisyw a­
nych pod adresem  tej pracownicy. 

Pracy mam dużo — mówi ob. 
Szulmajer. U nas jest cały dzień 
ruch. Staram się swoją pra<!ę 
tak zorganizować, by za jedną 
bytnością w kuchni załatwić 
kilka spraw. Staram się być dla 
konsumentów uprzejmą i tylko 
temu mogę przypisać zajęcie 
drugiego miejsca w  konkursie. 
Osobne słowa uznania należą się 

zastępcy kierow nika B aru C entral­
nego, ob. Helenie Wald, k tó ra  swo­
ją sum ienną pracą niem ało przy­
czynia się do tego, że  lo k a l ten 
należy do przodujących we Wroc­
ławiu.

*
R estauracja Klubowa o godz. 9. 
Stoliki ustaw ione w równych 

szeregach, szklane b laty  na stoli­
kach lśnią czystością. Wszędzie w i­
dać nienaganny ład i czystość.

To zasługa sprzątaczki ob. Marii 
Łapa.

Moja praca trwa od godziny 4 
do 12 — mówi ob. Łapa. — Lokal 
jest duży i pracy mam w  bród, 
jednak daję sobie radę. Począt­
kowo nie byłam wprawiona i 
szło mi ciężko, lecz teraz zorga­
nizowałam sobie tak pracę, że 
mam czas jeszcze na odpoczynek 
i kończę porządki przed termi­
nem.
Wszyscy konsumenci, k tó rzy  byli 

w  Klubowej, wiedzą, że lokal ten 
zawsze należy do najczystszych we 
W rocławiu.

tN-
Jesteśm y na obiedzie w  restau- 

I racji W—Z. Uwagę naszą przycią- 
! ga sym patyczna, niezwykle spraw ­

nie pracująca  keln^-ka. Kiedy w ra­
ca z kuchni, na jej rękach p iętrzą 
się piram idy talerzy.

Kierownik lokalu w yjaśnia nam, 
że to jest zdobywczyni pierwsżego 
m iejsca w konkursie „Słowa Pol- 
skieso”, ob. Jadw iga Wadowska. 

Pytacie się, czemu przypisać 
m oje wyróżnienie i zdobycie tak 
zaszczytnego miejsca — pyta ob. 
W adowska. Po prostu kocham 
swój zawód i wykonuję go jak 
potrafię najlepiej. Długo już je­
stem w  W—Z, lecz nie miałam 
jeszcze żadnego sporu z konsu­
mentami. Staram się być dla 
nich uprzejma i szybko załatwić 
zamówienie.

\A)  NADCHODZĄCĄ niedzielę 
W  p t t k  organizuje na terenie 

naszego m iasta wycieczkę pod h a ­
słem „Poznaj osobliwości W rocła­
wia".

Uczestnicy wycieczki zapoznają 
się z historią Rynku, placu Solne­
go i zwiedzą Ratusz W rocławski.

Prócz tego na program  wyciecz­
k i złoży się oglądanie dwóch cie­
kaw ych w ystaw  historycznych we 
w nętrzu Ratusza, obrazujących roz. 
wój urbanistyczny W rocławia oraz 
dawne w ytw ory rzemiosła ślusar­
skiego na Śląsku.,

Uczestnicy zbiorą się dnia 28.IX. 
godz. 10 przed wejściem do Mu­
zeum Historycznego w  Ratuszu.

Koszt wycieczki wynosi 1 zł od 
osoby, członkowie PTTK oraz 
młodzież płacą 0,50 zł.

Kółko miczurinowskie
ogrodników
powstanie przy TPPR
n  ZIERŻAWCA działki ogrodni-

czej w Oporowie, ob. Roman 
Dym arski zwrócił się do 'T PPR  z 
propozycją założenia kółka miczu- 
rinowskiego ogrodników.

Ob. Dymarski, który  posiada 
plantację winogron, obejm ującą 
kilkanaście odmian krzewów, prze­
prowadził pierwsze doświadczenie 
i uzyskał dość dobre rezultaty.

W ymiana doświadczeń w rocław ­
skich ogrodników eksperym entują­
cych indyw idualnie z pewnością 
przyniesie dobre rezultaty.

Dużą pomocą dla kółka mieżu- 
rinowskiego będzie faćhowa lite ­
ra tu ra  radziecka.

Zarząd M iejski TPPR  postano­
wił pomóc ob. D ym arskiem u i zor­
ganizować kółko. Wszyscy, którzy 
chcieliby do niego należeć, mogą 
zapisywać się w sekretariacie TPPR 
przy ul. Kościuszki 16. (Jak)

W restauracji W—Z jest jeszcze 
jeden laureat naszego konkursu i 
zdobywca pierwszego miejsca 
wśród kucharzy WZG, ob. Kazi­
mierz Motylewski.

Przyrządzane przez niego potra­
wy — to arcydzieła kunsztu kuchar 
skiego. Specjalnością ob. Motylew- 
skiego są ciasta.

Kazimierz Motylewski pracuje 
w swym zawodzie już 15 lat. 
Już trzykrotnie otrzymał on dy­
plomy uznania jako szef kuchni 
w Barze Centralnym, a teraz do­
łączył do swoich trofeów zwy­
cięstwo w naszym konkursie.

— Kierownictwo WZG oceni­
ło moje wysiłki w pracy zawodo­
wej — mówi ob. Motylewski — 
i wydelegowało mnie na Zlot ja­
ko kucharza. Byłem dumny, że 
moje potrawy jedli i to ze sma­
kiem — młodzi przodownicy z 
eaiej Polski. Ostatnio w czasie 
Kongresu Ziem Odzyskanych pel 
nilem funkcję szefa kuchni w 
Pawilonie Gastronomicznym. De­
legaci na Kongres chwalili sobie 
przyrządzane przeze mnie potra­
wy.

Tacy są przodujący ludzie WZG. 
Ale nie wszyscy kelnerzy, kucha­

rze i sprzątaczki wywiązują się ze 
swoich obowiązków tak, jak nasi 
laureaci. Jeszcze często zdarzają się 
wypadki scysji między konsumen­
tami i kelnerami, nie zawsze posił­
ki są smaczne i urozmaicone i nie 
zawsze lokale są utrzymane we 
wzorowym porządku.

Ci, którzy dotychczas nie w y­
wiązywali się należycie ze swoich 
obowiązków, niech bibrą przykład 
z takich ludzi jak: Jadwiga Wa­
dowska, Marla Szulmajer, Ka­
zimierz Motylewski i  Maria Ła­
pa. k

(Jak)

Uwaga miłośnicy
zawodów konnych

Nie kupować „trufli"!

Które grzyby sg trujące?
Wywiad „Słowa" ze  znanym mykologiem

prof. dr Dominikiem
JESIEŃ jest okresem grzybobrania, z którym z kolei wiążą się 

przykre konsekwencje zatruć spowodowanych konsumeją nieja­
dalnych gatunków grzybóip. Przyczyna zatruć lekkich, cięższych a 

nawet takich, które kończą' się wypadkami śmierci, leży głównie w  
nieznajomości grzybów wśród zbieraczy.

Godziny rozpoczęcia zawodów 
konnych, które odbędą -ię w 
sobotę i niedzielę na torze w 
Partynicach zostały przez Ko­
mitet Organizacyjny przesunię­
te.

I tak w dniu 21. IX. zawody 
odbędą się nie jak podawaliśmy 
o godz. 15 lecz o godz. 13. Czas 
rozpoczęcia wyścigów w dniu 
‘<28 bm. ustalony został na godz. 
12,30 a nie na godz. 13.

Przypominamy, że w niedzielę 
tj. dnia 28 od ostatniego przy­
stanku 7 na Krzykach do toru 
kursować będą autobusy.
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d o w e g o  S łu ż b y  Z d r o ­
w ia , k a r t ę  m e ld u n k o w ą ,  
p o ś w ia d c z e n ie  z ło ż e n ia  
a n k ie ty  n a  n a z w is k o  K i-
r z e w s k a  L id ia .  1250'Jg
S K R A D Z IO N O  k a r t ę '  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i­
sk o  K u ś  A n to n i .  12511g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
H a l iń s k a  M a r ia .  12512g 
Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  n a ­
z w is k o  K o p y to  J u l iu s z .

| ______________________12515g
S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i ­
s k o  L a n g e  R o z a lia .

125l7g

Z G U B IO N O  s ta łą  p r z e ­
p u s t k ę  ,A r c h l m e d e s a “ 
n a  n a z w is k o  R a d u ls k a
M a r i a . ____________ I2519g

'Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
* s łu ż b o w ą , k a r t ę  m e l ­

d u n k o w ą ,  l e g i ty m a c ję  
Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  
o r a z  p o k w i to w a n ie  z ło ­
ż e n ia  a n k ie ty  n a  n a z w i ­
s k o  S o b a s  M ie c z y s ła w .

^  *2532g

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

Gzy sprawdziłeś już 
s i9 ;e  nazwisko 

w spisie 
wyborców?

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
B u la  W a n d a .  12534g_   .i
S K R A D Z IO N O  k a r t ę 1
m e ld u n k o w ą ,  k a r t ę  r o ­
w e r o w ą  N r  A91-303, p o ­
k w i to w a n ie  z ło ż e n ia  a n ­
k ie ty  n a  n a z w is k o  H u k  
A n d rz e j  o r a z  z a ś w ia d ­
c z e n ie  to ż s a m o ś c i  k o ­
n ia . 12521g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę - ' 
n ie  d la  p o b o r o w y c h  i 
p r z e d p o b o r o w y c h  w y ­
d a n e  p r z e z  R K U  G ło ­
g ó w  n a  n a z w is k o  B o e h m , 
J e r z y .  9  12553g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S t e f a n ik  I r e n a .  12554g
Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h ;  
N r  73910 n a  n a z w is k o  
W iw a k  H e r m a n .  I2525g'

Z G U B IO N O  p o k w i to w a ­
n ie  z ło ż e n ia  a n k ie t y  n a  
n a z w is k o  S m a k u ls k a  
M a ria . 12526g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę 1 
m e ld u n k o w ą  n r  3033 n a  
n a z w is k o  M a z u r e k  D a - 1 
n u t a .  12558g

L O K A L E  |

P O S Z U K U J E  p o k o ju  
s u b lo k a to r s k i e g o  n a ,  
d w ie  o so b y . C e n a  o b o ­
j ę tn a .  Z g ło s z e n ia :  L ip iń  
s k a  J a d w ig a .  W ro c ła w , 
n l. U n iw e r s y te c k i  IRa

|I  p . 12514gj

Z A M IE N IĘ  p o k ó j  n a
m ie s z k a n c e  2—3 -p o k o jo -  

,w e  z  m e b la m i  lu b  b e z  
m e b l i  — d z ie ln ic a  o b o -; 

i ję tn a .  O f e r ty  d o  S ło w a l 
'p o d  „ N a ty c h m ia s t " .

12520g I

K IE R O W N IK A  T E C H N IC Z N E G O  Z A K Ł A D U ' 
S T O L A R S K IE G O , .M A JS T R Ó W  S T O L A R S K IC H
1 K O Ł O D Z IE J S K IC H  n a  s ta n o w is k a  l t i e ro w n i- . '  
k ó w  m a s z y n o w n i  i p u n k tó w  u s łu g o w y c h ,  S T O -I 
L A IIZ Y  I K O Ł O D Z IE I  p r z y j m ie  n a ty c h m ia s t  
S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  P r z e m y s łu  D rz e w n e g o  „ S T O -i 
L A R Z “  w  S o b ó tc e  p o w . W ro c ła w , u l. W ro c ła w - j  
s k a  8. D o g o d n y  d o ja z d  z W ro c ła w ia  i Ś w id n ic y .1 
W a ru n k i  p r a c y  i  m ie s z k /n io w e  d o  o m ó w ie n ia . '

1005 k  ±  |
fcO M U R A R Z Y , 40 C IE Ś L I, 20 Z B R O J A R Z Y  i K I L ­
K I  S E T  P R A C O W N IK Ó W  N IE W Y K W A L IF IK O ­
W A N Y C H  n a  b u d o w a c h  p ro w a d z o n y c h  w  w o j. 
w r o c ła w s k im  — z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  W ro c ła w ­
s k ie  P r z e m y s ło w e  Z je d n o c z e n ie  B u d o w la n e  N r  2. 
D o b re  z a r o b k i  i o d p o w ie d n ie  w a r u n k i  s o c ja ln o  - 
b y to w e .  Z g ła sz a ć  s ię  d o  D y r e k c j i  W P Z B  N r  2 
w e  W ro c la y ^ iu , u l .  S l a l i p g r a d z k a  10 p o k .  1C5

___________  lu l9 k

2 K R E Ś L A R Z Y  ( e le k tr y k ó w )  i 3 E L E K T R O ­
M O N T E R Ó W  P R E C Y Z Y JN Y C H  p o s z u k u je  Z a -

! k ł a d  E le k t r o e n e r g e ty k i  P o l i t e c h n ik i  W ro c ła w -!  
s k ic j  — W ro c ła w , u l. B . P r u s a  53 p o k ó j  N r  19.'

16111-e

1 K W A L IF IK O W A N E G O ' D Z IE W IA R Z A  N A  S T A  
N O W IS K O  B R Y G A D IE R A , 1 K R O JC Z Y N IĘ  DO 
W Y R O B Ó W  D Z IE W IA R S K IC H , 1 P R A C O W N I­
K A  N IE W Y K W A L IF IK O W A N E G O  i 10 P R A C O  W | 
N I  K Ó W  ( ró w n ie ż  k o b ie ty )  w  c h a r a k t e r z e  u c z n ió w , 
d z ie w ia r s k ic h  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  S p ó łd z ie ln ia ]  
P r a c y  .,W R O C Ł A W IA N K A “  w e  W ro c ła w iu ,  uł.J 
K r a s iń s k i e g o  15.________________ £ _____________ 1604kJ

G Ł Ó W N E G O  K S IĘ G O W E G O  z a t r u d n i  o d  z a ra z  
M ie j s k ie  P r z e d s i ę b io r s tw o  R e m o n to w o  - B u d o ­
w la n e  w  Z ą b k o w ic a c h  Ś lą s k ic h .  M ie s z k a n ie  z a ­
p e w n io n e .  Z g ło s z e n ia  p i s e m n e  lu b  o s o b is te  k i e ­
r o w a ć  d o  D v r e k c j i  M P R B  Z ą b k o w ic e  Ś lą s k ie ,  
u l .  l  M a ja  N r  17, t e l e f o n  412, 16l6k

TO co mówi na ten tem at kie- 
równik Zakładu Fitopatologii i 

Mykologii WSR prof. d r Tadeusz 
Dominik.

— U niw ersalna reguła na odróż­
nienie gatunków  jadalnych od t ru ­
jących właściwie nie istnieje. Trze­
ba być napraw dę dobrym  mykolo- 
giem, ażeby przeprowadzać słuszne 
i prawdziwe rozpoznania grzybów. 
Na terenie Polski znajduje się za­
ledwie kilka osób, które mogą po­
wiedzieć. że znają dobrze wszyst­
kie grzyby. Jednak  i eksperci w 
swych rozpoznaniach nie opierają 
wydawanych sądów na wyglądzie 
zewnętrznym  badanego gatunku 
lecz poddają go wielu skompliko­
wanym  badaniom.

Aby uniknąć wypadków <-won- 
tuainego zatrucia grzybami na­
leży stosować jedną zasadę: zbie­
rać i konsumować tylko te ga­
tunki grzybów, które znamy 
bardzo dobrze.
Domowe m etody badania grzy­

bów na jadalność, jak  gotowanie 
z cebulą i mieszanie srebrną łyżką 
z reguły zawodzą. Są bowiem ga­
tunki jadalne, które w czasi? goto­
w ania barw ią cebulę i srebrną po­
wierzchnię łyżki na ciemny kolor.

Są również tru jące grzyby, klóre 
nie dają powyższych reakcji ba r­
wnych, (muchomor zielony).

Należy również wystrzegać się 
konsumeji grzybów starych, 
względnie takich, które od mo­
mentu ugotowania dzieli d ł u ż ­
szy okres czasu. Stwierdzono bo­
wiem, że większość zatruć spo­
wodowana jest spożyciem takich 
właśnie potraw grzybowych. 
Zatrucia te są na szczęście nię- 

ciężkie, lecz mimo to dosyć boles­
ne i objaw iają się zaburzeniami 
żołądkowymi i nerwowymi.

Najniebezpieczniejsze grzyby 
znajdują się wśród blaszko wy cli 
koloru jasno zielonego względnie 
białego. Do tej rodziny należą 
bowiem muchomor zielony i bia. 
ły, tak łudząco podobne w swym  
młodym stadium rozwoju do 
pieczarek.

Z a  p rz e d w c z e s n e  p o d a n ie  s y g n a łu  o d ­
ja z d u  k o n d u k t o r k a  N r  343 z o s ta ła  p rz e z  
d y r e k c j ą  M P K  u k a r a n a  u p o m n ie n ie m

5077 m .

M ie js k i  Z a r z ą d  B u d y n k ó w  M ie s z k a l ­
n y c h  N r  I I  p o le c i ł  w y k o n a n ie  z a b e z ­
p ie c z a ją c e g o  r e m o n tu  d a c h u  i  r y n ie n  
p r z y  u l .  H a n d e ls m a n a  5.

5783 m .

K ie r o w n ik  k io s k u  M H D  w  P R G  O so - 
b o w ic e  za  n i e p r z e s t r z e g a n ie  g o d z in  o -  
tw ie r a n ia  lo k a lu  z o s ta ł  z w o ln io n y  z 
z a jm o w a n e g o  s ta n o w is k a .

5777 m .

W  o d p o w ie d z i  n a  n o t a t k ę  p t .  „ F e to ­
r e k ” , P r e z .  M R N  k o m u n ik u je ,  ż e  p r z y  
u l .  B . T o m a s z a  9 p r z e p r o w a d z o n o  k o n ­
t ro lę  s a n i t a r n ą ,  w  w y n ik u  k t ó r e j  z o ­
s ta ł  w y d a n y  n a k a z  u s u n ię c i a  l i r ó w  o r a z  
w y b ie le n i a  s t a j n i  i  o c z y s z c z e n ia  ś c ie ­
k ó w . 5750 m .

C e n t r a l a  H a n d lo w a  P r z e m y s łu  D r z e w ­
n e g o  w y ja ś n ia ,  ż e  z a  o k r e s o w y  b r a k  
w  s k le p a c h  M H D  i P S S  s to ln ic ,  w a łk ó w , 
i  t łu c z k ó w  p o n o s i  w in ę  d y s t i y b u c j a  d e ­
ta l i c z n a ,  g d y ż  h u r to w n ia  C H P D  p o s ia ­
d a  n a  s k ła d z ie  d o s ta t e c z n ą  i lo ś ć  ty c h  
a r ty k u łó w .  5753 m .

(B B)

Kupon konkursow y
K tó r a  s c e n a  z f i lm u  w y ś w ie t la n e g o  w  

r a m a c h  D n i  F i lm u  P o ls k ie g o  z ro b i ła  n a  
m n ie  n a jw ię k s z e  w r a ż e n ie  i d la c z e g o ?

T y t u ł  f i lm u  i  « i  i  i  i  .
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W  r a z ie  p o t r z e b y  d o  k u p o n u  m o ż n a  
d o łą c z y ć  o b s z e r n ie j s z e  u z a s a d n ie n ie  n a  
o d d z ie ln e j  k a r t c e  p a p ie r u .

Zdarzają się również wypadki 
zatruć grzybami jadalnymi, które 
przed zerwaniem rosły w pobliżu 
trujących. Na przykład grzyb praw  
dziwy opylony nalotem zarodni­
ków muchomora po spożyciu wy­
wołuje takie same reakcje, jak sam  
muchomor.

Należy jeszcze raz podkreślić, żg 
ilość zatruć grzybami zmniejszy 
się tylko wówczas, gdy ludzie bę­
dą jedli gatunki najbardziej znane.

Na terenie naszego wojewódz­
twa do najbardziej znanych 
grzybów należą: prawdziwki,
maślaki, kozaki, gąski, zajączki, 
olszówki, kurki, opieńki, rydze, 
sowy, kanie. Do jadalnych grzy­
bów należą również młode pur­
chawki, gdy jeszcze nie zaczną 
wewnątrz brązowieć. Zawierają 
one ORromną ilość białka zbli­
żonego do białka mózgu.

Należy wystrzegać się naby­
wania tak zwanych „trufli”, któro 
ostatnio w dużych ilościach poja­
wiły się na naszych placach tar­
gowych. Grzyby te są bowiem  
trującymi odmianami, zwanymi 
inaczej „tegoskóry pospolite“.

(Wer) i

N o t a t n ik

★  S e k c ja  R a d z ie c k a  p r z y  T P P R  o r ­
g a n iz u je  d n ia  28 b m . o  g o d z . 15 d la  
s w y c h  c z ło n k ó w  w  K lu b ie  T P P R  w  
R y n k u  o d c z y t  p t .  „ W ie lk ie  B u d o w le  
k o m u n iz m u " .

P o  o d c z y c ie  w y ś w ie t lo n y  z o s ta n i a  
f ilm .

★  W  d n iu  30 w r z e ś n ia  o  g o d z . 19 v r 
D O W  n a s tą p i  s p o tk a n ie  k o b le t - c z ło n *  
k iń  L ig i K o b ie t  z w o js k ie m .

★  W  d n iu  23 w r z e ś n ia  w  m a łe j  s a l i  
O R Z Z  u l .  M a z o w ie c k a  -i7  o  g o d z . 10 
o d b ę d z ie  s ię  n a r a d a  m e ta lo w c ó w .

★  W n io s k i  n a  z m ia n ę  r o z k ła d u  J a z d y  
p o c ią g ó w  n a  o k r e s  l e t n i  n a le ż y  n a d ­
s y ła ć  d o  W y d z ia łu  R u c h u  D O K P  w o  
W ro c ła w iij  d o  d n ia  10 p a ź d z ie rn ik a .

W n io s k i  w in n i  b y ć  zao p U ilo w an e i 
p r z e z  m ie j s c o w e  K o m is je  P la n o w a n ia  
G o s p o d a rc z e g o  ja k o  c z y n n ik a  r e g u l u ­
ją c e g o  p o t r z e b y  k o t h u n ik a ć y jn e .

ir W y d z ia ł  H a n d lu  P re z .  M R N  z a w ia ­
d a m ia ,  ż e  t e r m in  n a b y w a n ia  I  r a t y  

o p a łu  p r z e z  D z ie ln ic o w e  B iu r a  O p a ło ­
w e  z o s ta ł  p r z e d łu ż o n y  d o  d n ia  
30 w r z e ś n ia  b r .

T e r m in  t e n  j e s t  n ie o d w o ła ln y  I pcf 
j e g o  u p ły w ie  ż a d n e  r e k l a m a c je  p rz e z  
W y d z ia ł  H a n d lu  P r e z y d iu m  M R N  niei 
b ę d ą  u w z g lę d n ia n e .

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  gOĆŁ

„ C y r u l ik  S e w i l s k i" .  j
P O L S K I  — „ A n g e lo “  — g o d z . 19
K A M E R A L N Y  — „ M a g a z y n  M ó d '1 ^  

g o d z . 19.
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 12 — ..B ły ­

sz c z ą c y  K lu c z " ;  g o d z . 19,30 — „ Ż ó ł ta  
s z la f m y c a " ,  j

W Y S T A W Y
M U Z E U M  S L . — P la c  W o je w ó d z k i - s  

. .G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 ś r e d ­
n io w ie c z n a  6 z tu k a  ś lą sk a * 4: „SM slc
s ta r o ż y tn y " ,  „ P o l s k a  c e r a m ik a  a i t y -  
Btyczna**.

D O R O C Z N A  O k rę g o w a  W y s ta w a  Z w ią z ­
k u  P o ls k ic h  A r ty s tó w  -  P la s ty k ó w .

K IN A
Ś L Ą S K  — u l  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 — '• 

„ D r u ż y n a "  ( ra d ź .) ,  o d  l a t  7, g o d z . 16, 
18 i 20.

W A R S Z A W A  — u l F r e d r y  N r  18 —
„ P ło m ie n ie "  (w ę g .) , o d  l a t  14, g o d z .

16, 18 i  20.
P R Z O D O W N IK  — u l  P r z o d o w n ik ó w  

P r a c y  — „ B u r m is t r z  A n n a "  (N R D ) o d  
l a t  14, g o d z . 17, 19,15.

S C A L A  -  u l M ikO łalS  N r  27 - -
„ N a  m a n e w r a c h "  (w ę g .) , o d  l a t  14 —• 
g o d z . 16, 18 i 20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w a  
n ie c z y n n e .

P O L O N IA  — u l Ż e r o m s k ie g o  n r  63 — 
„ A la r m "  (b u łg .)  o d  l a t  14, g o d z . 16, 
18.30, 20,30.

P IO N IE R  — u l.  S ta l in a  n r  71 —■
„ S p is e k  b a n k r u t ó w "  ( ra d z  ), o d  l a t  12, 
g o d z . 16, 18, 20.

T Ę C Z A  — u l.  K o ś c iu sz k i  n r .  177 — 
„ D z ie w c z y n a  o  b ia ły c h  w ło s a c h "  
( c h iń s k .) ,  o d  l a t  14, g o d z  17, 19,45.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ M ło d o ś ć  C h o p i­
n a "  (p o lsk i) ,  o d  l a t  7, g o d z . 19

L E T N IE  -  „ S r e b r n e  k o lc z y k i "  (h o le n d .)  
o d  l a t  14, g o d z . 19.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  — 
R o z m a ito ś c i  — g o d z . 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 22 i 23.

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ A s  w y w ia ­
d u "  o d  l a t  12, g o d z . 17 i  19.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l  W ró b leW  

s k ie g o  1 — o tw a r ty  o d  go d z . 9 d o  17.

27 Wrzesień
Sobota

Kośm y , Damiana

K A Ż D Y  M A  M O Z N O S C  U Z Y S K A N IA  S E Z O N O ­
W E G O  Z A T R U D N IE N IA  W  T U C Z A R N I-R Z E Z N I 
D R O B IU  W  B IE L A N A C H  k /W R O C Ł A W IA  p rz y  
S K U B A N IU  I  IN N Y C H  C Z Y N N O Ś C IA C H . —
P r a c a  a k o r d o w a  z a p e w n ia  d o b r e  w y n a g r o d z ę - \  
n ie .  T u c z a r n .a  - R z e ź n ia  o r g a n iz u je  p r z e w o z y  j  
p r a c o w n ik ó w  w ła s n y m i  s a m o c h o d a m i  z p r a c y  i 
i d o  p r a c y .  Z g ło s z e n ia  o s o b is te  p r z y j m u je  S e k c j a 1 
P e r s o n a ln a  C Z P J D  W ro c ła w , u l .  K o ś c iu sz k i  
131/133. I I  p .______________  1601k



R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l P o d w a le  62 T e le fo n ,  C e n t r a la  40-21
D zlaJ M ie j s k i:  45:33. S e k r  R e d  : 51-09 W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y  

. .C z y te ln ik ” .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r e  r e d a k c j i  w g o d z  12 — 14 R e d a k to r
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i ,  ftrody  1 p ła tk i  12— 13 -  R e d a k c ja  • ■ ■>r>i«s«Sw 
n ie  z w ra c a  D ru k  RSW  „ P R A S A "  W ro c ła w  F-3-60021

P R E N U M E R A T A  i  p r z e s y łk a  pocztow i*  m ie s ię c z n ie  4 50 zł. k w a r ta l ­
n ie  13 50 zł p ó łro c z n ie  27 — zł, ro cz n  e  54 — zł P r e n u m e r a t e  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t  o ra z  P P K  .R U C H " , K o n to  V I11/1362

Zwycięstwo
zawodników
radzieckich

w szóstej rundzie 
turnieju szachowego

W szóstej rundzie międzyna­
rodowego turnieju szachowego 
w Sztokholmie Kotow (ZSRR) 
odniósł czwarte z kolei zw y­
cięstwo, wygrywając z Prin- 
sem (Holandia), Heller (ZSRR) 
pokonał Gołombka (Anglia), Bar 
cza (Węgry) — Stoltza (Szwe­
cja).

Tajmanow (ZSRR) zrenKiso- 
wał z Grigoriczem (Jugosław- 
wia), Szabo (Węgry) — z Unzi- 
ekerem (Niemcy zach.).

W turnieju prowadzi Kotow 
mając 4 punkty na 4 partie. 
Szabo ma 4 punkty na 5 partii, 
Heller — :łr5 pkt. na 5 partii, 
Stahlberg — 3 pkt. r.a 4 partie.

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

Druga liga bokserska rusza do boju

Gwardziści walczą w Hali Ludowej

Dziś o godz. 10-ej rozpoczynają się
mistrzostwa Boi. Śląska

w lekkoatletyce

Ostatnie treningi 
przed niedzielnym meczem

Litujew ustanowił 
nowy rekord świata
D O stolicy Republiki Kazach­

stańskiej Alm a-Ata przybyła 
grupa sportowców radzieckich — 
uczestników Igrzysk Olimpijskich 
w  Helsinkach.

W czasie zawodów lekkoatletycz­
nych doskonały wynik uzyskał 
mistrz sportu Litujew (Leningrad). 
Litujew zaatakował rekord świata 
w  biegu na dystansie 410 yardów  
ppl. (4G2.16 m). Próba powiodła się. 
Zawodnik radziecki uzyskał czas 
51,8, co jest nowym rekordem  
/w iata, lepszym od poprzedniego 
a 0,1 sek.

Ąnofc&tfukoi
A mm  / /■ lim■■'!=*

SE K C J A  s z a c h o w a  p r z y  M K K F  W ro ­
c ła w  o r g a n i z u j e  t u r n i e j  s z a c h o w y  

o  I n d y w id u a ln e  m is t r z o s tw o  m ia s ta  W ro  
c ła w ia  n a  r o k  1952. W  t u r n i e j u  m o g ą  
b r a ć  u d z ia ł  s to w a r z y s z e n i  w  k o ła c h  
s p o r to w y c h ,  j a k  r ó w n ie ż  n i e s t o w a r z y -  
s z e n i .  Z g ło s z e n ia ,  p i ś m ie n n e  p r z y j m u je  
M K K F  W ro c ła w , p l .  S o ln y  16 I I  p i ę t r o .  

i c

K IE R O W N IC T W O  S e k c j i  P ły w a c k ie j  
S ta l i  -  P a f a w a g  p o d a je  d o  w ia d o ­

m o ś c i ,  że  z e b r a n i e  c z ło n k ó w  o d b ę d z ie  
s ię  w  d n iu  d z is i e js z y m  o  g o d z in ie  18-ej 
w  ś w ie t l ic y  R a d y  O k r ę g o w e j  Z r z e s z e ­
n i a  p r z y  u l .  N a  G r o b l i  28.

Z a w o d n ic y  w in n i  n a  z e b r a n i e  p r z y ­
n i e ś ć  d r e s y  p o b r a n e  z  s e k c j i  n a  o b ó z  
p ły w a c k i .

K O M IS J A  T u r y s ty k i  K o la r s k i e j  p r z y  
P T T K  w e  W ro c ła w iu  u r z ą d z a  w  

n i e d z i e lę ,  k o l a r s k ą  w y c ie c z k ę  n a  P o ­
ś w ię tn e ,  g d z ie  o d b ę d ą  s ię  d ł u g o d y s t a n ­
s o w e  m is t r z o s tw a  to r o w e  D o ln e g o  Ś lą ­
s k a .

D la  u c z e s tn ik ó w  w y c ie c z k i  p r z e w i ­
d z ia n e  są  u lg o w e  b i le ty  w s t ę p u  n a  p o ­
w y ż s z ą  i m p r e z ę .  Z b ió r k a  p r z e d  R a tu ­
s z e m  o  g o d z . 13,30.

★
Z IS  o  g o d z . 15,30 n a  S t a d io n ie  O l im -  

•fi “  p i j s k im  r o z e g r a n y  b ę d z ie  m e c z  
p i łk a r s k i  p o m ię d z y  d o ln o ś l ą s k im i  r e ­
p r e z e n t a c j a m i  O g n iw a  i B u d o w la n y c h .

D o c h ó d  z  im p r e z y  z o s ta n i e  p r z e z n a ­
c z o n y  n a  B u d o w ę  W a rs z a w y .

O p o d a l  „ K a j t e k "  Ł a k o m y  ć w ic z y ł  
n a  s k a k a n c e  s łu c h a j ą c  ró w n o c z e ś n ie  u -  
w a g  K l im e c k ie g o .  W  s a l i  , ,S P “  c z u ło  
s ię  n a p r ę ż o n ą  p e łn ą  o c z e k iw a n ia  a tm o ­
s f e r ę .  N ic  d z iw n e g o  — w  n ie d z ie lę  p ie r w  
s z y  m e c z  o  m is t r z o s tw o  I I  lig i.

l i /  ćwierćfinałowym spotka- 
niu koszykówki o Puchar 

Polski Gwardia Kraków poko­
nała Stal Poznań w  stosunku  
44 : 24.

Na zdjęciu fragment spotka­
nia. CAF  — fot. Węglowski.

K to  j e s t  w z ię ty  p o d  u w a g ę  p r z y  u s t a ­
l a n iu  s k ła d u  l ig o w e j  d r u ż y n y ?  — p y t a ­
m y  K l im e c k ie g o ,  k t ó r y  w  m ię d z y c z a s ie  
z a k o ń c z y ł  in s t r u o w a n ie  Ł a k o m e g o .

A Z A K O Ń C Z E N IE  s e z o n u  l e k k o a t le  
* ^  s ta n ą  w  s o b o tę  i n ie d z ie lę  n a  s ta  
Ś lą s k a .
L e k k o a t l e c i  d o ln o ś lą s c y  o d e g ra l i  w  

ty m  r o k u  n ie m a łą  r o lę  w  s k a l i  o g ó ln o ­
k r a jo w e j .  S u k c e s y  A d a m c z y k a ,  L e w a n ­
d o w s k ie g o ,  W a lc z a k a ,  Z d a n o w ic z a ,  P ło n  
k i ,  B u g a ły ,  A n d r z e jc z y k a ,  S u c h e ń s k ie g o  
— s ta w ia j ą  l e k k o a t le t y k ę  w r o c ła w s k ą  
n a  c z o ło w y m  m ie js c u  w  k r a j u .

O b . A . M a łe c k i,  in s p e k to r  W K K F , u -  
d z ie la  r a m  s z c z e g ó ło w y c h  in f o r m a c j i  
d o ty c z ą c y c h  m is t iz o s tw .

— A  w ię c  w y l ic z a m :  Ł a k o m y ,  P r z y -  
łu c k i ,  K a s p e r c z a k ,  K a r g o l,  G ro s s ,  L in -  
k o w s k i  I I ,  S y m o n o w ic z ,  K u p is a ,  W ło ­
d e k ,  K u la ,  L in k o w s k i  I ,  D o m a ń s k i ,  
K r a s e k ,  U r b a n o w ic z  i j a .

— A  K a f lo w s k i?

— K a f lo w s k i  J e s t  n a  k u r s i e  I n s t r u k ­
t o r ó w  b o k s e r s k i c h  i w  z w ią z k u  a ^ ty m  
n ie  p r o w a d z i ł  s y s te m a ty c z n e g o  t r e ­
n in g u .

P R Ó B U JE M Y  Z E S T A W IĆ

Z 1 5 -tk l w y l ic z o n e j  p r z e z  K l im e c k ie ­
g o  z a r y s o w u je  s ię  w y r a ź n y  k o ­

ś c ie c  d r u ż y n y ,  c h o ć  n ie  g w a i a n tu j e m y  
c z y  w  H a li  L u d o w e j  z o b a c z y m y  w r o ­
c ła w ia n ,  w a lc z ą c y c h  w  p o d a n y c h  p r z e z  
n a s  w a g a c h .

Ł a k o m y . N ie  z n a m y  j e g o  p r z e c iw n i ­
k a .  K a s p e r c z a k  s p o tk a  s ię  z m a ń k u te m  
K lin k o s z e m .  K a r g o l  t r a f i a  n a  W a lc z a k a , 
G ro s s  iu b  L in k tfw s k i  I I  z m ie rz ą  s ię  z 
B r z e z iń s k im ,  S y m o n o w ic z ,  K u p is z  lu b  
W ło d e k  z m is t r z e m  S p a r ta k i a d y  G r a ­
fe m , K u la  z C h o d o r o w s k im , D o m a ń s k i  
z  M a c ie je w s k im . K r a k o w s k i  b o m b a r d i e r  
K r a u s  t r a f i  n a  K r a s k a .

D a ls z e  z e s t a w ie n ia  p a r :  U r b a n o w ic z  
— R y ś , K l im e c k i  — M ą c z k a . W  d w ó c h  
o s ta tn ic h  k a te g o r ia c h  m o g ą  z a jś ć  z m ia ­
n y .  G o śc ie  m o g ą  w y s ta w ić  z n a n e g o  
n a m  B ie la  I I  a  M ą c z k ę  m o ż e  z  p o ­
w o d z e n ie m  z lu z # w a ć  F a m u llc k i .

W  W A ŁB RZYC H U  odbył się 
mecz bokserski pomiędzy  

Kolejarzem Szczecin a miej­
scowym Górnikiem.

Na zdjęciu: zawodnicy obu
drużyn (gospodarze klęczą).

Fot. Sarnecki.

Judujemy Warszawę'

odznaką
każdego
sportowca

P o d  ty m  h a s łe m  
s p o tk a j ą  s ię  
n a  z ie lo n e j  m u ra w ie  

S T A D IO N U  O L IM P IJ S K IE G O  

r e w e la c y jn i  p i łk a r z e

„Słowa Polskiego" 
i Rsdia

M E C Z  W IE L K IC H  E M O C JI  
I  N A D Z W Y C Z A JN Y C H  S Y T U A C JI

k io  m ńi
B e z  w ą tp ie n i a  „ S Ł O W O "

Z a g r o ż e n i  r a d io w c y  
w e z w a l i  n a  p o m o c  
E O ItK A  Z  O G N IW A

Z e s p ó ł  p r a s y  w z m o c n i 
M U C H A !!!

T r a n s m is j ę  z t e j  
n ie c o d z ie n n e j  im p r e z y  

p o p r o w a d z i  n a j le p s z y  
k o n f e r a n s je r  W ro c ła w ia  

o b . D z ie d u sz y c k i!

P o c z ą te k  o g o d z . 11 -ej.

N araz M ikuła spoważniał. Zdaw ało m u się, że w ten 
zdrowy, czysty, jak  dźwięk szlachetnego m etalu śmiech, 
w darł się nagle gładki, a le  fałszywy ton śm iechu Zby- 
teckiego... Zam yślił się. U jrzał Zbyteckiego sprow adza­
jącego ze schodów kulaw ą Kiecką... Zazgrzytał zęba­
mi... Potem, jakby z ciżby tańczących par, wyłoniła się 
postać Haliny...

— Co w am  się stało? — usłyszał spokojny głos 
Wielgasa.

Ocknął się. P rze ta rł dłonią oczy.
— A nic... jestem  już trochę śpiący... — ziewnął. Czuł 

na  sobie badawcze spojrzenie m urarza. Nie mógł wy­
trzym ać. Podniósł oczy i wyszeptał:

— Mieliście rację, towarzyszu W ielgas, n ie wszystko 
złoto co się świeci...

W tym  momencie usłyszał przyjem ny głos dzwonka. 
Jak ieś sanki zajechały przed „M arzenie". Za chwilę 
w drzwiach hollu ukazała się Halina, a za nią Zby- 
tecki. Halina w ytrzeźw iała już trochę. Zbytecki ledwo 
trzym ał się na nogach. . . . . . .

— Hę... z dancingu, panie tego, fiu... fiu... — m ruk­
nął do M ikuły Wielgas. M ikuła napotkał nagle b łagal­
ne spojrzenie Haliny. Odwrócił głowę, jakby  jej nie 
spostrzegł. . . . . . .

Drzwi zakołysały się. Słyszał jej kroki, potem  za­
dźwięczał jej głos:

— Jak  pan mógł tak  zrobić... Przecież, ja.„ — Nie 
dokończyła, bo głos jej załam ał się płaczliwie. Nie 
spojrzał naw et na nią. Patrzał stale ńa żylaste, ogo­
rzałe dłonie W ielgasa, które spoczywały na kolanash  
i powoli zaciskały się w pięści.

— Dyrektorze kochany... — zabełkotał Zbytecki — 
o cóż pan się obraził... To wszystko przez .tego durnia, 
Rysia... No, ale... dyrektorze...

— Niech pan się położy... jest pan pijany — rzucił 
m u przez ram ię Mikuła. ■

— Ja  pijany? Ja?  P an  chyba żartuje, kochany dy­
rektorze... No, cośmy wypili? Dwie ćwiartki... ■ Daję 
słowo, że nie jestem  pijany... Tylko żal mi niezm ier­
nie, że... ............................

— Niech pan lepiej idzie spać, a nie- usprawiedliw ia 
się — M ikuła cedził każde słowo.. Z by tepk i. podniósł 
głos. Krzyczał niem al. ............................ .......

56
— Ja  pijany? Ja  pijany? To chyba pan pijany... 

Chodźmy dyrektorze na wódkę... Pogadamy jeszcze... 
To wszystko przez.tego łobuza Rysia... Pan wie... to ta ­
ka pryw atna inicjatywa... chłop z Marszałkowskiej... 
A le my... No, chodźmy jeszcze na wódkę... Taka dobra 
była zabawa...

W korytarzu pokazała się nagle kierowniczka. Jej 
korpulentne kształty opinał jedw abny szlafrok w kw ia­
ty. Była bez okularów. Dziwnie m rugała swymi k ró t­
kowzrocznymi oczyma.

— Co się tu dzieje? Panowie, przecież to po dw u­
nastej. Regulam in panowie. Regulamin.

Zbytecki zatoczył się i chcąc utrzym ać równowagę, 
oparł się o stojący w kącie fortepian. K law iatura by­
ła otw arta. Zabrzęczało spłoszoną gamą...

' — X kochana nasza pani kierowniczka... Niech się 
pani nic nie przejm uje. To wszystko przez tego Ry­
sia...’— zawołał Zbytecki, ujrzawszy surow e oblicze 
westalki domu wczasowego. — Zalał się w pechę, na 
sztywno... Ale my...

— Pan  pijany? ach!... — zdrętw iała z przerażenia. — 
Pan zawsze taki dobrze ułożony... Jakże tak można...

Zbytecki wlepił w nią zamglone, błędne oczy.
— To wszystko przez tego Rysia... A nasz kochany 

dyrektor nie chce zrozumieć... Niechże mu pani w ytłu ­
maczy, żeby poszedł ze m ną na wódkę... 

ę Kierowniczka stanęła nad nim, jak  policjant.
. —- .Jeżeli pan w tej chwili nie pójdzie do siebie na 

górę,, to zawołam naszego Jana. On z panem  szybko

załatwi. Do łazienki pod zimny tusz i ząraz pan wy­
trzeźwieje...

W ielgas zachichotał z uciechy.
— Najlepsze lekarstw o; panie tego... Nie zastanaw iać 

się... tylko siup pod zimną wodę... — N araz urw ał, bo 
na schodach zobaczył Kiecką. Schodziła wolno, trzy ­
m ając się poręczy i niezręcznie staw iając na  stopniach 
nogę w gipsie.

— Co się tu  dzieje? — zapytała cichym, wystraszo­
nym  głosem.

Wszyscy spojrzeli na nią. Zapanowała cisza. Nawet 
Zbytecki przestał bełkotać i patrzał na panią Joannę 
jak  na senną zjawę.

— To przecież tak  nie można... — powiedziała Kiec­
ka, kierując się ku Zbyteckiemu. — Każdemu może się 
zdarzyć, że trochę wypije... Trzeba się nim  zaopieko­
wać... położyć go do łóżka...

W tej sam ej chwili pomiędzy nią a Zbyteckim wy­
rósł Mikuła. K iecka cofnęła się, bo zmarszczone brw i 
i surowość, k tóra biła z jego twarzy nie wróżyły nic 
dobrego.

— Czy pani zna tego pana? — pokazał na Zbyteckie­
go.

Patrzała na niego nieprzytom nym i oczyma. Nie mo­
gła zrozumieć pytania.

— Tego?... Tego?... To przecież pan Janusz Zbytecki 
— uśm iechnęła się nieporadnie.

— A czy pani wie, gdzie pracuje?
— No jasne...
— A czy pani mąż był m agazynierem  w Centrali 

Skupu Odpadków?
— Tak...
— To niech pani przyjm ie do wiadomości, że wszyst­

kie bajeczki, które pani ten pan opowiadał są zmyślo­
ne... Pani mąż nadal siedzi w więzieniu śledczym, a  do­
stał się tam  właśnie przez niego — wyciągnął oskarża- 
jąco rękę i wskazał na Zbyteckiego.

Zbytecki zbladł, skulił się, jakby  chciał się ukryć 
przed nacierającym  nań niewidzialnym  przeciwnikiem. 
Potem  nagle, jakby otrzeźwiał, poderwał się, sko­
czył do Mikuły.

— To kłam stwo! To bezczelne insynuacje! W ypra­
szam sobie! & (Ciąg dalszy n a s t ą p i :

ty c z n e g o  w e  W ro c ła w iu ,  r o z e g r a n e  z o -  
d ło n ie  G w a rd i i  m is t r z o s tw a  D o ln e g o

— D o  z a w o d ó w  x 
z g ło s i ła  s ię  j u ż  d u ­
ża  i lo ś ć  z a w o d n ic z e k  
i z a w o d n ik ó w . N a j ­
w ię c e j  w y s ta w i ły  
n a s t .  z r z e s z e n ia :  A Z S  
— 60, O W g S  — 35,
G w a rd ia  — 30, G ó r ­
n ik  — 16. N a  l iś c ie  
z g ło s z o n y c h  w id a ć  
n a z w is k a  p r a w ie  
w s z y s tk ic h  n a j l e p ­
sz y c h  n a s z y c h  l e k ­
k o a t l e tó w :  s ta r to w a ć  b ę d ą  L e w a n d o w -  
sk i,  W a lc z a k , B u r k a ,  A n d r z e jc z y k ,  M a­
łe c k i  I I ,  Z d a n o w ic z ,  P ło n k a ,  G iż e le w s k i ,  
M a s io r ,  N o w a k ,  O h n s o rg e ,  L ip ie c , a  z  
k o b ie t  S z a ła p a k ,  O le jn ik ó w n a ,  D u k ie l ,  
S a la m o n  i w ie le  in n y c h .

— W  ja k i c h  k o n k u r e n c j a c h  s ta r to w a ć  
b ę d z ie  L ip ie c ?  — L ip ie c ,  ty m  r a z e m  ju ż  
n a  p e w n o  p o b ie g n ie  400 m  p ł .,  200 1 100 
m . J e g o  s t a r t  z w ię k s z y  n i e w ą tp l iw ie  
a t r a k c y jn o ś ć  im p r e z y .  S z k o d a  n a to ­
m ia s t ,  że  n ie  u j r z y m y  „ a s ó w "  O W K S -u  
A d a m c z y k a ,  T o k a r s k ie g o  i  C h o m ic z e w -  
sk ie g o ,  k tó r z y  b r a ć  b ę d ą  u d z ia ł  w  m ię ­
d z y n a ro d o w y m  s p o tk a n iu  l e k k o a t le ty c z  
n y m  A T K  C z e c h o s ło w a c ja  — C W K S  — 
k a ń c z y  s w o je  in f o r m a c je  o b .  Ma‘łe c k l .

O d  s ie b ie  d o d a m y , że  m is t r z o s tw a  
D o ln e g o  Ś lą s k a  p o t r a k to w a n e  z o s ta n ą  
J a k o  e l im in a c je  d o  m ię d z y m ia s to w e g o  
s p o tk a n ia  W a rs z a w a  — W ro c ła w , k tó ­
r e  o d b ę d z ie  s ię  5 p a ź d z ie rn ik a  w  W ar*  
sz a w ie .

R ó w n o c z e ś n ie  z  m is t r z o s tw a m i  s e ­
n io ró w  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  m is t r z o s tw a  
s z k ó ł  ś r e d n ic h  o k r ę g u  w ro c ła w s k ie g o ,  
k t ó r e  z g ro m a d z ą  n a  s ta r c ie  r ó w n ie ż  
d u ż ą  l ic z b ę  c h ło p c ó w  1 d z ie w c z ą t .  W y ­
r a ż a m y  tu  J e d n a k  o b a w ę ,  c z y  p o łą c z e ­
n ie  t y c h  d w u  I m p r e z  n ie  z a w a ż y  n a  
o r g a n iz a c j i  m is tr z o s tw .
M is t rz o s tw a  r o z p o c z y n a ją  s ię  w  so b o ­

tę  p r z e d  p o łu d n ie m  o  g o d z . 10-ej o f ic j a l ­
n e  o tw a r c i e  i  d a ls z y  c ią g  zaw otiów i 
o  g o d z . 14,30.

(ksz)

Nowy regulamin 
rozgrywek
pływackich o
„Puchar Zimowy"
S EKCJA sportu pływackiego 

GKKF opracowała regulamin 
rozgrywek pływackich o „Puchar 
Zimowy", które rozpoczną się w 
styczniu 1953 r.

W systemie rozgrywek zaszły 
duże zmiany w porównaniu ze spo 
sobem przeprowadzania tej trady­
cyjnej już imprezy w latach po­
przednich

Uczestników „Pucharu Zimowe­
go" podzielono na dwie klasy. W 
skład pierwszej grupy — podsta­
wowej — weszły reprezentacje 
czterech najsilniejszych WKKF-ów: 
Katowic, Warszawy, Wrocławia i 
Poznania. Do klasy drugiej, grup 
terytorialnych zaliczone zostały: 
Gdańsk, Łódź,
Szczecin (grupa pół 
nocna) oraz Kato­
wice II, Kraków i 
Opole (stanowiące 
grupę południową).
Term in zamknięcia 
listy zgłoszeń u- 
pływa z końcem 
października br. i 
nie jest wykluczo­
no, że w grupach 
terytorialnych wal­
czyć będą również 
pływacy nie biorą­
cy dotychczas udziału w imprezie 
okręgów, jak  również drugie zespo­
ły innych WKKF, reprezentow a­
nych w grupie podstawowej.

Bezpośrednio o „Puchar Zimo­
wy" walczyć będą zespoły grupy 
podstawowej. Puchar zdobędzie na 
własność ten WKKF, który trzy­
krotnie z rzędu, albo pięć razy z 
prTierwami zwycięży w rozgryw­
kach. Na miejsce ostatniej druży­
ny w grupie podstawowej wchodzi 
w  następnych rozgrywkach najlep- 
szy zespół z grup terytorialnych. 
We wszystkich grupach obu klas 
spotkania będą się odbywać syste­
mem „każdy z każdym", (spotka­
nie i rewanż) a najlepsze zesnoły 
grup terytorialnych rozegraią ze 
sobą dwa spotkania o awans do 
grupy podstawowej.

Jeden zawodnik może obecnie 
startować tylko w jednej konku­
rencji indywidualnej, a nie w  
dwóch jak było poprzednio i jed­
nej zespołowej. Punktacja spot­
kań wysuwa na czoło konkuren­
cję skoków z trampoliny, za 
które przyznawane będą więk­
sze ilości punktów, co zdopinguje 
zapewne ośrodki do intensyw­
niejszej pracy nad szkoleniem 
skoczków.
Podwójnie punktowane będą Szta 

fety, a spotkanie piłki wodnej po­
trójnie. f.

SPO

NA  P IĄ T K O W Y M  t r e n i n g u  K a s p e r c z  a k  p r z e z  d o b r ą  g o d z in ę  o b i ja ł  w is z ą c ą  
g r u s z k ę  i p r o w a d z i ł  w a lk ę  z  ci-eni c m . Z  c z o ła  b . m is t r z a  E u r o p y  l a ł  s ię  

k r o p l i s ty  p o t .
K to  w y jd z ie  z w y ­

c ię s k o  — k r a k o w s k a  
c z y  w r o c ła w s k a  
G w a rd ia .  N ie  m ó w ­
m y  le p ie j  o  t y m  — 
o d e z w a ł  s ię  U r b a n o ­
w ic z . Z o b a c z y m y  w 
H a l i  L u d o w e j .  W te ­
d y  o d k r y je m y  n a s z e  
k a r t y .  K r a k o w s k a  
G w a rd ia  j e s t  b a rd z o  
s i ln y m  z e s p o łe m , a 

p r z y  ty m  t r e n u j e  j ą  k i l k u l e tn i  w y c h o ­
w a w c a  w r o c ła w s k ic h  p ię ś c ia r z y  o b . R o ­
m a n o w .


